
RocznikKraków, Środa 1 Września 1886

Ogłoszenie przedpłaty.
przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Wrzesień . . złr. 2*50

Od 1 Września do końca Grudnia „ 10’— 
2 przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem nr. Wrzesień . . 6 marek
O 1, 1 Września do końca Grudnia 24 „

renum erata liczy się tylko od 
piw. irszego do ostatniego d n i a  w mie
siącu.

Przegląd Polityczny

okrzyku , który naraz pod przywództwem  Józw y 
Beznogiego podnieśli wszyscy landańscy:

—  Niech żyje pan Km icic!!!
—  Niech żyje! — powtórzyły tłnm y.—  Nsbz s ta 

rosta npicki niech ż y je ! niech ż y je !
—  Do W odoktów w szyscy ! —  huknął znowu 

Zagłoba.
— Do W odoktów! do W odoktów! — wrzasnęło 

tysiąc ust. — W sw aty do W odoktów, z panem 
Km icicem , z naszym  zbaw cą! Do panienki! do 
W odoktów!!

I ruch uczynił się ogromny. Landa siadła na 
k o ń ; z tłumów kto żyw, dopadał wozów, bryczek, 
wasągów, podjezdków. Piesi naprzełaj poczęli biedź 
przez lasy i pola. O krzyk: „do W odoktów !“ brzmiał 
w całem m iasteczku. Drogi zaroiły się różnobar- 
wnemi kupam i ludzi.

Pan Kmicic jechał w skarbniczko między W o
łodyjowskim i Zagłobą i raz wraz któregoś brał 
w ramiona. Mówić jeszcze nie m ógł, bo zbyt był 
wzruszony, zresztą pędzili ta k , jakby  T atarzy  na 
Upitę napadli. W szystkie bryki i wozy pędziły 
tak  samo koło nich.

Byli już dobrze za miastem, gdy nagle pan W o
łodyjowski pochylił się do ucha Kmicica.

— Ję d re k ?  — spytał go — a  nie wiesz, gdzie 
tam ta ?

— W e W cdoktacb! — odpowiedział rycerz.
Wówczas, czy w iatr począł tak  poruszać w ąsi

kami pana Michała, czy wzruszenie, nie wiadomo, 
dość, że przez całą drogę nie przestaw ały w ysu
wać się naprzód , jakby  dw a szy d ła , lub dwie 
macki chrabąszcza.

Pan Zagłoba śpiew ał z radości tak  okrutnym  
basem, że aż się konie płoszyły:

Dwoje nas było Kasieńko, dwoje na ś wiecie!
Ale mi się coś wydaje, że jedzie trzecie!

liście naszym promulgować, ażeby tak  wielkiego 
kaw alera , wiary, M ajestatu i Rzeczypospolitej o- 
brońeę, nieżyczliwość ludzka dłużej już nie ści
gała, lecz aby przynależną cnotliwym chw ałą i po 
wszechną miłością okryty chodził. Nim zaś Sejm 
następny, chęci te nasze potw ierdzając, wszelką 
zmazę z niego zdejmie, i nim starostwem  upickiem, 
które v acat, nagrodzić go będziem m ogli, prosim 
uprzejm ie Nam miłych obywatelów starostw a Na 
szego żmudzkiego, aby te słowa Nasze w sercach 
i umysłach zatrzym ali, które nam sam a ju stitia  
fundam en tum  regnorum  przesłać, ku ich pamięci, 
nakazała."

Tu skończył ksiądz i ,  zwróciwszy się do ołta
rza, modlić się począł; pan Andrzej zaś uczuł na
g le , że jak aś  dłoń m iękka chw yta jego rękę  — 
spo jrza ł: była to O leńka! i nim miał czas pom iar- 
kować się, cofnąć dłoń, panna podniosła ją  i p rzy
cisnęła do ust wobec wszystkich, w obliczu ołtarza 
i tłumów.

— Oleńka! — krzyknął zdnmiony Kmicic.
Lecz ona w stała i ,  zakrywszy tw arz zasłoną,

rzekła do m iecznika:
—  Stryju! chodźmy, chodźmy ztąd prędko!
I  wyszli przez drzwi zakrystyi.
Pan Andrzej próbował wstać, w yjść za nią, lecz 

nie mógł... siły opuściły go zupełnie.
N atom iast w kw adrans później znalazł się przed 

kościołem , trzym any pod ręce przez pana W oło
dyjowskiego i pana Zagłobę.

Tłum y obyw atelstw a, drobnej szlachty i pospo 
litego ludu cisnęły się dokoła; niew iasty —  zale 
dwie która zdołała się oderwać od piersi wraca 
jącego z wojny męża — już wiedzione ciekawością, 
płci swej właściwą, biegły popatrzyć na tego stra
sznego ongi Kmicica, dziś zbawcę Landy i przy
szłego Btarostę. Koło zaciskało się coraz więcej, 
aż laudańscy musieli w końcu otoczyć i bronić od 
natłoku rycerzy.

—  Panie Andrzeju! — wołał Zagłoba — ot przy
wieźliśmy ci gościńca. Sam się takiego nie spo
dziewałeś. Do W odoktów teraz, do W odoktów, na 
zrękowiny i w esele!

Dalsze słowa pana Zagłoby zginęły w gromkim

szą ratując. Tam  posieczon i rapieram i skłóty, do 
półboków we krw i własnej rycerskiej się pławiąc, 
z pobojowiska jako  bez duszy był podnies.on...."

Oleńka obie ręce przyłożyła do skroni i ,  pod
niósłszy g łow ę, poczęła łowić w sp ie c z o n e u s ta  
powietrze. Z piersi jej wychodził j ę k : „B oże. B oże . 
Boże!u

I znów zabrzm iał głos księdza, także coraz bar
dziej wzruszony: ,

A gdy staraniem  naszem do zdrowia przyszedł,
i w tedy nie spoczął, ale dalsze wojny odprawo- 
wał, z chw ałą niezmierną staw ając w każdej po 
trzebie, za wzór rycerstwu przez hetmanów obojga 
narodów podawany —  aż do szczęśliwego zdobycia 
W arszawy, po którcm do Prus pod przybranem  
nazwiskiem  Babinicza był w ypraw iony..."

Gdy to imię zabrzmiało w kościele, gw ar ludzki 
zmienił się jakoby w szmer fali. W ięc Babinicz, 
to on? więc ów pogromca Szwedów, zbawca Woł- 
montowicz, zwycięzca w tylu bitwach, to Kmicic? 
Szum wzm agał się coraz bardziej, tłumy poczęły 
cisnąć się ku ołtarzowi, aby go widzieć lepiej.

— Boże błogosław mu! Boże błogosław! o 
zwały się setki głosów.

Ksiądz zwrócił się ku ławce i przeżegnał pana 
Andrzeja, który, w sparty ciągle o dalę, do umar
łego niż do żywego był podobniejszy, bo dusza 
wyszła zeń ze szczęścia i uleciała ku niebiosom.

Poczem kapłan  dalej czytał:
„Tam że nieprzyjacielski kraj ogniem i mieczem 

spustoszył, do w iktoryi pod Prostkam i głównie się 
przyczynił, księcia Bogusława w łasną ręką obalił 
i pojmał, następnie do starostw a Naszego żm udz
kiego powołany, ja k  niezmierne usługi oddał, ile 
miast i wsiów od nieprzyjacielskiej ręki uchronił,
0 tom tam tejsi incolae najlepiej wiedzieć po
winni."

— W iem y! w iem y! w iem y! — grzm iało w ca
łym kościele.

—  Uciszcie się — rzekł k siądz , podnosząc pi
smo królew skie ku górze.

„Przeto my (czytał dalej) rozważywszy w szyst
kie jego zasługi względem Naszego M ajestatu i 
Ojczyzny, tak  niezmierne, że i syn większych ojcu
1 matce oddaćby nie mógł, postanowiliśmy je  w tym

POTOP
POW IEŚĆ

T o n  s z ó s t y .

(Ciąg dalszy;.

W ięc uczyniło się cicho; ksiądz zaś w serde
cznych słowach powitał naprzód w racających żoł 
Dierzy, wreszcie oznajm ił, że list królewski z° 8^ '  
Die odczytany, przez pułkow nika chorągwi laudań- 
skiej przywieziony. , , ...

Więc uczyniło się jeszcze ciszej — i po chwili 
po całym kościele rozległ się głos od o łtarza :

„My Jan  K azim ierz, Król P o lsk i, W ielki Książę 
L itew ski, M azowiecki, Pruski, etc. etc. etc. etc. 
^  imię Ojca i Syna i Ducha Świętego am en!

„Jak o  złych ludzi szpetne przeciw Majestatowi 
i Ojczyźnie w ystępk i, zanim przed sądem niebie
skim s ta n ą , już w tem życiu doczesnem m ają o- 
trzymywać k a rę , tak  równie słusznem jest, ażeby 
cDota nie zostaw ała bez nagrody, k tóra cuocie sa- 
Diej blasku chwały, a potomnym zachęty do n a 
ład o w an ia  cnych przykładów  dodawać winna.

„Przeto wiadomo czynimy całemu stanowi ry_ 
cerskiem u, mianowicie zaś ludziom wojskowym i 
świeckim urzędy m ającym , cujusvis d ign ita tis et 
Praem inentiae , oraz wszystkiemu obywatelstwu 

Ks. Litew skiego i naszego starostw a żm udz
kiego, że jakiekolw iek gravam ina ciążyłyby na 
lo d zo n y m  a nam wielce miłym panu Andrzeju 
Lm icicu, chorążym orszanskim , te coram  jego na
stępnych zasług i chwały zniknąć z pamięci ludz
kiej m a ją , w niczem czci i sław y pomienionemu 
chorą#emu orszańskiem iinie ujm ując."

Tu ksiądz przestał czytać i spojrzał ku ławce, 
^  klórej pau Andrzej s iedział, on zaś pow stał na 
chwilę i w net usiadł znow u, głowę sw ą wynę-

(D okończenie n a stą p i),



Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  31 sierpnia.

W icep rezyd en t  p. Friedlein  zaprosił na dzisia,
popołudniu kilku członków Rady miejskiej, celem 
przygotowawczego omówienia, ja k  miasto ma w ystą
pić w razie przejazdu przez Kraków Cesarza i w jak i 
najgodniejszy sposób, w yrażający uczucia ludności, 
przyjąć Monarchę. Do tej przygotowawczej narady 
zawezwani zostali radjcy m iejscy: D r Jakubowski 
F a u s tjn , Muczkowski, W alery Rzewuski, prof. Dr 
Zoll, Zaremba i prof. D r Domański. Rada wszakże 
pełna wybierze odpowiedni rzeczywisty kom itet i u- 
chwali program przyjęcia. Prace w  tej mierze roz
w iną  się w całej pełni, gdy przybędzie prezydent 
D r Szlachtowski, który prawdopodobnie dzisiaj wraca 
do Krakowa. Posiedzenie w spraw ie przyjęcia Mo 
narchy odbyła już tutejsza Rada powiatowa.

M istrz Matejko, który w dn ach ostatnich cięż
ko zachorował, ma się dziś, ja k  się dowiadujemy, zna
cznie ltp ie j. Wiadomość ta  radością przejm ie nie
wątpliw ie wszystkich, którym  na sercu leży zdrowie 
naszego mistrza, a  tymi Bą podobno wszyscy jego 
wdzięczni rodacy. Powodem zasłabnięcia było nad
werężenie sił w czasie wycieczki, jaką Matejko odbył 
do Racławic dla zdjęcia planu bitwy do przyszłego 
swego obrazu Kościuszki, którego szkic je s t już  ukoń
czony.

—  W piątek  d. 3 września odbywa się co roku 
wotywa w kościele św. F loryana, po której kompania 
kleparska udaje się do Częstochowy. Z powodu tego 
przypominamy zarządzenie rządu rosyjskiego, na za
sadzie którego podróż do Częstochowy dozwoloną bę
dzie tylko osobom posiadającym  legalne paszporty, 
osoby zaś z tak zwanemi przepustkam i zawracane 
będą od granicy. Bolejemy nad tem rozporządzeniem, 
utrudniającem  ludowi polskiemu przystępu do Matki 
Boskiej Częstochowskiej, przypominamy je  wszakże, 
by się pątnicy nie narażali na ciężki zawód i na 
stra ty  materyalne.

—  W M uzeum  techniczno-przemysłowem krakow- 
skiem otw artą zostanie d. 1 września b. r. wystawa 
etnograficzno-przemysłowa przedmiotów Kamczatki i 
wysp Komandorskich, pochodzących ze zbiorów Dra 
Benedykta Dybowskiego, prof. uni w. lwowskiego, do 
których dołączone zostały fotografie i niektóre inne 
okazy, nabyte przez prof. Dybowskiego w jego po
wrocie z Kamczatki do kraju. Cena wstępu 20 o. od 
osoby. Dzieci i uczniowie w towarzystwie nauczycieli 
lub kierowników płacą połowę.

—  Wybór Dyrektora Towarzystwa Muzycznego, na 
miejsce ustępującego p. Stanisława Niedzielskiego, 
ma już wkrótce nastąpić, ju tro  bowiem jest ostatni 
termin dla konkurujących do zgłoszenia swojej kan
dydatury. Nie przesądzając bynajmniej wyroku W y
działu Tow arzystw a, mamy nadzieję, że nie pominięte 
będą dwie ważne, nieomal rozstrzygające w tym przy
padku kwalifikacye, to je s t zdolność i nabyte doświad
czenie do uprawiania przedewszystkiem  muzyki chó
ralnej, oraz sym patya szerszych kół naszego miasta, 
któraby wszystkie siły muzykalne skupiać i jedno
czyć potrafiła.

Z p o w a żn ej  Strony proszono nas o zwrócenie 
uwagi rodziców na to, iżby zechcieli, w ysyłając dzie
ci swe na plantacye, polecać służącym, aby z dzie
ćmi zajmowały ławki w bocznych, a  nie głównych 
aleach. W  głównych bowiem aleach ruch je s t wielki 
i dziecko z tego powodu może ponieść uszkodzenie. 
Boczne zaś alee nadają się najlepiej do zabawy i bie
gania dzieci, a  naw et urządzono ku temu osobne kół
ka. Rodzice zapewne skorzystają z tej uwagi, nie 
wywołując konieczności wydawania rozporządzeń w po
dobnej sprawie.

—  C z ło n k o w ie  operetki lwowskiej opuścili dziś 
przed południem Kraków, z wyjątkiem  paru sił, które 
jeszcze pozostały w K rakow ie, a które przeważnie 
wezmą udział w zapowiedzianym na dziś koncercie 
w kasynie powszechncm. Publiczność nasza pożegnała 
wczoraj w teatrze artystów  lwowskich, darząc ich go- 
rącemi oklaskam i i pięknemi kwiatami.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
przedmieszczanom z C ha tik  ad Brzeż&ny, w powie
cie brzeżańskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo
cie 100 złr.

—  M ian ow an ia  W C. k. armii.  Franciszek Tro- 
harsch, kapitan  I  k laśy pułku pieszego Nr. 8 0 , na 
w łasną prośbę przeniesiony w stan  spoczynku, otrzy
mał przy tej sposobności charakter m ajora ad łiono- 
res z uwolnieniem od taksy. K apitan I I  k lasy pułku 
pieszego Nr. 90, Antoni Haimann, przeniesiony w stan 
czynny obrony krajowej.

—  Ś lub. W  W arszawie odbył się wczoraj ślub hr.

T adeusza Grocholskiego, z P odo la , z Zofią Zamoy
sk ą , córką hr. Stanisława Zam oyskiego, z Podzam
cza, i Róży z Potockich. Dziś nowożeńcy przybywają 
do Krakowa, aby odwiedzić w klasztorze Karm elita
nek na Wesołej matkę Ksawerę (księżnę W itoldową 
Czartoryską), siostrę pana młodego.

Z Ł a ń c u ta  piszą do Tygodnika Rzeszowskie
go: W  piątek pociągiem kuryerskim  z W iednia przy
był w odwidziny do JE . hr. Potockich JE . minister 
rolnictwa hr. Falkenhayn. Na dworcu oczekiwał Mi
nistra przybyły umyślnie ze Lwowa JE . namiestnik 
Zaleski, oraz hr. Roman Potocki. JE . hr. Falkenhayn 
zwidzał stajnię zam kow ą, holendernię na folwarku 
Górnem, gdzie przedstawionych miał sobie do 150 
koni roboczych, sprowadzonych w tym celu z różnych 
folwarków. Minister tak  o koniach cugowych ja k  i ro 
boczych oraz o zarodowej stajni holenderskiej wyra 
żał najpochlebniejsze zdanie. Wieczorem hr. Falken 
hayn, Nam iestnik i hr. Roman Potocki polowali w zwie
rzyńcu „Izabelinie," o 1 %  mili pod Łańcutem  poło
żonym. Pośpiesznym pociągiem odjechał M inister w to
warzystwie N am iestnika na Lwów do Kołomyi.

—  P ożar .  O godzinie 2ej rano w dniu wczoraj 
szym spalił się dom Leśniaka „na Zalesiu zwany," 
a należący do Kobierzyna za Podgórzem. W  czasie 
pożaru spaliły  się trzy krowy i jałów ka. Przyczyna 
pożaru niewiadoma.

P o ż a r  od pioruna. Dnia 27 sierpnia o godz. 
3 popołudniu w chwili powstającej burzy w Skrzydl
nej, majętności p. Zygmunta Pruszyńskiego, padł pio
run na stodoły. W mgnieniu oka powstał pożar, któ
ry  pochłonął całe zbiory tegoroczne, a mianowicie 1100 
kóp rzepaku, 800 kóp koniczu szwedzkiego, 500 kóp 
pszenicy. Klęskę tę obliczają na 15.000 złr. do 20.000 
złr. straty  w ziemiopłodach. Zabezpieczone były ty l
ko stodoły; właściciel nie ubezpieczył krescencyi, ocze
kując reszty zwózki niezakończonych żniw. Ciężka to 
klęska, która dotyka jednego z najbardziej postępo
wych gospodarzy w okolicy.

—  Z K olbuszowy. { O )  w tych dniach miał po
wiat sposobneść powitać X. Biskupa tarnowskiego, 
który zwiedzając swoją dyecezyę, przybył dnia 21 
sierpnia do Kolbuszowy. Marszałek powiatu i starosta* 
tudzież ludność k ilko fj sieczna powitali X. Biskupa 
na granicy powiatu w Niwiskach, zkąd X. Biskup 
eskortowany przez liczną banderyę włościan, udał 
się do kościoła w Niwiskach, a ztam tąd do domu pp. 
Hupków, następnie przybył do Kolbuszowy, również 
przez niezliczone tłum y ludu i reprezentantów władz 
uroczyście powitany. Szczere rozrzewnienie i okrzyki 
ludu, liczne bramy tryumfalne, serdeczne przemówie
nia naczelników gmin, nie w yjm ując starozakonnych, 
przedstawiały widok w spaniały i wzruszający. W  dniu 
24 był X. biskup podejmowany w domu m arszałka 
hr. Tyszkiewicza w gronie licznych, tamże zapro
szonych gości. P rzy sposobności tej przemówienie X. 
biskupa, równie głębokie uczucie jak  miłość dla swych 
dyecezyan znamionujące, niezwykłe zrobiło wrażenie. 
X. Biskup widocznie na wszystko zwraca uwagę i 
posiada wysoki dar spostrzegawczy, bo stosunki tu 
tejsze, pomimo tak  krótkiego czasu, w którym dye- 
cezyą zarządza, nie są mu obce, owszem dobrze znane. 
Spełniając toast na zdrowie gospodarza, wypowiedział 
że nie czyni on żadnej różnicy między swemi owiecz
kami, że równie włościanin, ja k  mieszczanin, ziemia
nin i m agnat jedne m ają prawa wobec Kościoła i 
Boga, zniewolony jest jednak  uznać zasłngi tradycyi
i wysokiego imienia, jeżeli ta jest ciągle zachowaną 
w rodzie, w dążeniu do celów szlachetnych; to też 
ród ten, który w historyi zaliczał się do trwałych 
dębów, dźwigających obowiązki dla religii i ojczyzny, 
nie odrodził się i w obsenym ich potomku, a gospo
darzu domu, wiadomo bowiem, — ja k  marszałek 
gorliwie zajmuje się wraz z duchowieństwem dobrem 
ludu i podniesieniem go w obowiązkach wiary, pracy 
i uczeiwych przekonaniach, a więc pracę tę z serca 
błogosławi. Nadzwyczajnie miła, ożywiona i wesołą 
pogodą tchnąca, a  przystępna rozmowa X. Biskupa 
ujęła serca wszystkich obecnych. W  dniu 27 zwie
dził X. Biskup parafię Cmolas, również uroczyście 
przyjmowany, zkąd udać się ma do Ostrów i T rzę- 
sówki i na tera na teraz odwiedziny swe w naszym 
powiecie zakończy.

—  O k atastrof ie  k olejow ej pod Módling, zaszłej 
skutkiem zderzenia się pociągów, przynoszą dzienni
ki wiedeńskie bardzo obszerne sprawozdania. K a ta 
strofa spowodowaną została pijaństwem maszynisty 
T raka. Sprawdzono już  osobistość 5 zab itych, mię
dzy którymi znajduje się Em il Śmietański, profesor 
gry na fortepianie, zam ieszkały w W iedniu, który 
wracał do W iednia, odwiedziwszy rodzinę sw ą w Voi- 
slau. Jeden z krewnych i. p. Śmietańskiego otrzymał 
depeszę z W iednia, iż pogrzeb nieszczęśliwej ofiary 
odbędzie się w Krakowie. Aresztowany maszynista

ledwo się trzym ał na nogach, lecz się tłumaczył, iż p o 
chodzi to ze wzruszenia; lekarze wszakże orzekli, iż 
pochodzi to z pijaństw a.

—  Z b o m b ar d ow an ie  figury N ajśw  Maryi Panny.  
W Swiniarach ped Kłeckiem wznosiła się wśród wsi 
prześliczna figura Najśw. Maryi Panny, wykonana 
w fabryce p. Krzyżanowskiego w P oznaniu , według 
wzoru Madonny Syxtyńskiej, poświęcona ku czci ludu 
wiernego i rzeczywiście będąca niejednokrotnie zbor- 
nem miejscem błagalnych modłów do Boga za przy
czyną Królowej naszej i ucieczki grzesznych. D. 23 
b. m. przechodziło przez Świniary 48 czerwonych hu
zarów, zdążających na ćwiczenia w ojskow e, i zostali 
w onej miejscowości na noc zakwaterowani. Żołnie
rze otrzym ali wszystko, co im się według przepisów 
należało; dostali jadło dobre, a nawet więcej niż po
trzebowali, tak, że nie było powodu do żadnego nie
zadowolenia, do żadnej zemsty, zwłaszcza w czasie 
pokoju i w granicach państwa pruskiego. Mimo to 
wszystko, mimo że byli zupełnie trzeźwi, zrobili so 
bie żołnierze taką zabawę, ż e  t a k  d ł u g o  r z u c a l i  
k a m i e n i a m i  d o  f i g u r y ,  d o p ó k i  n i e  u t r ą c i l i  
g ł ó w  P a n n i e  N a j ś w i ę t s z e j  i D z i e c i ą t k u  
J e z u s .  Do dzisiaj widać na figurze ślady pocisków, 
a około Biej pełno leży kamieni. Główki utrącone 
wrzucili do obok stojącej studni. Na drugi dzień lud 
ze zgrozą dowiedział się o tem, co zaszło i nie mógł 
powstrzymać oburzenia na widok takiego zbezcze
szczenia Najśw. Panny, przed której figurą nieraz 
cała wieś gorąco s:ę modliła. Dwaj huzarzy za roz
myślne zbombardowanie i potłuczenie poświęcone 
figury skazani zostali na 3 dni a re sz tu ! Na ja k ą  też 
karę skazywani byw ają niekiedy żołnierze za obrazę 
prostego k ap ra la?

W s p r a w ie  okólnika G iersa  zamieszcza Tag- 
blatt następującą „Korespondencyę od Redakcyi:" 
„Pani Egeria v. R. w Franzensbadzie. Dziękuje
my szanownej pani serdecznie za ten znakom ity wy
mysł fantazyi, który raczyłaś nam przysłać w formie 
okólnika G iersa. Umieściliśmy go na czele nassego pi
sma z d. 27 b. m. Miły ten produkt humoru polity
cznego zrobił dość wielkie wrażenie. N iektórzy wzięli 
nawet ironię za prawdę rzeczyw istą, rozpływający się 
obraz m glisty za fotografię autentyczną. Niech panią 
to w błąd nie wprowadza. Ma pani owszem dowód 
żeś odgadła nietylko ton podobnych aktów, ale na
wet drogi i cele polityki rosyjskiej, a odgadłaś je  
instynktem  kobiety, z kobiecą bystrością umysłu i do
kładnością. W ten sposób odgadłaś pani może wię
ce j, aniżeli może w danej chwili można było odga
dnąć , stanęłaś bowiem w swej bujnej fantazyi na sta
nowisku Giersa. Teraz dopiero zrozumieliśmy, dla+ 
czego żądałaś od nas zbioru dyplomatycznej kores- 
pondencyi między Rosyą a A ustryą, wydanego w P e
tersburgu przez Martensa. W idocznie potrzebowałaś 
go pani na to, aby zebrać potrzebny m ateryał d } na
pisania okólnika i włożyć się w styl G iersa. To też 
zechciej pani cenne to dzieło zatrzym ać sobie jako 
pam iątkę od wdzięcznej Redakcyi."

Wiadomości polleyfne. W czoraj wieczo
rem Jan  Chmurzyński, czeladnik piekarski, la t 21 li
czący, pochodzący z W iśnicza, wyskoczył w Podgó
rzu z okna pierwszego piętra na chodnik i zwichnął 
nogę. Chmurzyńskiego odwieziono do szpitala.

—  Dnia 30go sierpnia piękna pogoda; term. od 
9*5 doszedł do 25 8 C. Barometr z małym ruchem ; 
o g. 7ej rano d. 31go stan jego był 745 8 millim., 
term. 14-8 C .—  W iatr zachodni.

—  W e środę d. Igo  w rześnia: ś. Idziego op. w.

W iadomoici artystyczna, literackie 
i  naukowe.

Pierwsze p r z e d s ta w ie n ie  w  teatrze krakowskim 
odbędzie się we czwartek d. 2 września. Będzie 
to występ gościnny p. Wincentego Rapackiego 
w komedyi Kraszewskiego: Miód Kasztelański. 
W komedyi tej wystąpi też nowo angażowany p. 
rabicz, reżyser sceny krakowskiej, który znanym 

jest jako artysta i jako dotychczasowy reżyser 
sceny lwowskiej. P. Rapacki odegra w Miodzie 
Kasztelańskim znakomitą swą rolę Sołoduchy; p. 
jubicz zaś wystąpi w roli rotmjstrza. Drugi wy

stęp gościnny p. Rapackiego odbędzie się w so- 
otę d. 4 września, a przedstawioną będzie kome- 

dya Saidou, Safanduły. W dalszym szeregu pójdą 
występy p. Rapackiego, w niedzielę tylko przed
stawionym będzie nieśmiertelny Kościuszko pod 
Racławicami.

A r t y ś c i  teatru naszego przygotowują się do 
odegrania dwu oryginalnych komedyj, mianowicie 
komedyi w 4 aktach Zalewskiego Pani Podkomo-

rzyna i komedyi w 4 aktach Lnbowskiego, Osa 
czony.

W sobotę d. 18 września b. r. odegraną będzie 
premiera: Deputowany z Bornbignoe, komedya 
w 3 aktach Bissena.

P e r s o n a l  teatru krakowskiego na sezon 1886/7 
jest następujący: Dyrektor artystyczny: Apollo 
Lubicz, reżyser pomocniczy p. Werner. Artystki 
panie: Barszczewska, Dalębowa, Hoffmannowa, Ja 
nowska, Kałużyńska, Korsak, Koźmin, Limska, 
Mirska, Sułkowska, Winiarska, Wisłocka, Wójcicka, 
Wojnowska, Wolska, Ziembińska, Zaleska, Za
wadzka. Artyści pp : Antoniewski, Dorowski, Feli- 
ksiewicz, Janowski, Jejde, Jarikowski, Konopka, 
Lubicz, Ładnowski, Orliński, Rygier, Sobiesław, 
Sacborowski, Solski, Sliwicki, Siemaszko, Stępow- 
ski, Werner, Winiarski, Wójcicki. Sekretarz te
atralny Sachorowski, kassyerka Berwaldowa, ma 
szynista Berwald, sufler Czechowski, inspicient 
Janikowski, fryzyer Walczyski, kostiumer Roz 
wadowicz.

Gospodarstwo handel i przemysł.
W yd zia ł  Rady p ow iatow ej  krakow skiej

•przesłał następujący okólnik do Zwierzchności 
gminnych w powiecie krakowskim:

Po dwukrotnych klęskach powodzi w la
tach 1884 i 1885 grozi rolnikom nowe niebezpie
czeństwo i niezawodne straty, które się już w roku 
bieżącym pojawiły.

W yduał Rady powiatowej krakowskiej prze 
strzegą rolników przed tem niebezpieczeństwem; 
niesie je robak zwany niezmiarka , który niszczy 
pszenicę na gruncie.

Niebezpieczeństwu temu i stratom należy za 
wczasu zapobiedz najpewniejszym sposobem, mia
nowicie tym, jeżeli rolnicy nie będą siać pszenicy 
szczególniej j a r e j ,  a n i  g ó ł k i  o z i m e j  przez lat 
rilka. Niezmiarka bowiem w pierwszych latach 

rozmnaża Bię bardzo i niszczy przedewszystkiem 
pszenicę j a r ą ,  w następnych zaś latach traci się 
stopniowo.

Zamiast siania pszenicy na ziemniaczyskacb, 
epiej i korzystniej już siać żyto polskie, jęczmień 

i owies. Jeżełi zaś kto chce siać konieczLie psze
nicę, niech sieje, ale wczas i na dobrze wynawo- 
żonym grancie, l e c z  t y l k o  o z i m ą  o s t k ę  l ub  
w ę g i e r s k ą  b a n a t k ę ,  bo te dwa galuaki psze
nicy niezmiarka jeszcze najmniej niszczy.

Mylnem jest zupełnie mniemanie włościan, że 
pszenicę niszczy rdza lub jakieś zarażenie. Jćstto 
tylko niezmiarka, żyjący robak, wylęgający się z ja 
jek złożonych przez niego w roślinie pszenicznej 
na gruncie.

Naturę i życie tego robaka zbadali przed kilku
nastu laty dwaj nasi uczeni: Dr Maksymilian No 
wieki, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra 
towie, i ś. p. Józef Konopka, właściciel dóbr 
w Mogilanach. Napisali też obaj i drukiem ogło 
sili swoje spostrzeżenia badawcze i Danki o ró 
żnych owadach i zwierzętach szkodliwych plonom 
polnym.

O tegorocznych szkcdach, przez niezmiarkę 
zrządzonych, napisał również prof. Nowicki pou 
czenie w gazecie Czas z dnia 30 lipca r, b. Nr 171. 
Ciekawi i dbający rolnicy o swoje dobro mogą i 
jowinni korzystać z tego pouczenia.

Wydział powiatowy poleca więc wójtowi pod 
ego osobistą odpowiedzialnością, aby niniejsze 

pismo ogłosił natychmiast wszystkim mieszkańcom 
gminy.

Wice prezes: Sekretarz:
St. Honiolacs. Fr. Stefczyk.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
n a  K leparzu,

w dniu 31 sierpnia odbytego.
Na wczorajszym targu na Baranie przy dość 

znacznym dowozie zboża:
Płacono za pszenicę na 237 funtów polskich 

5-50 do 5'75 rsr., jęczmień na 202 fant. p. 3-50 
do 3 60.

Wobec odbywnjącego się równocześnie między
narodowego targu zbożowego w Wiedniu, na dzi 
siejszym targu kleparskim, kapców prawie żą
dny n‘e było, a tranzakeye były bardzo ograni
czone, przy cenach niezmienionych.

Płacono za pszenicę białą od 8 50 do 8'75 zhi 
czerwoną od 8-50 do 9-25 złr., żółtą od 8’50 do 
9.— złr.; żyto nowe polskie 650  do 7-— złr; 
podolskie i wołyńskie od —•— do *— złr.; jęcz' 
mień od 6 — do 6 50 złr.; owies od 6-— do 6-2o 
złr. (z akcyzą); kukurudza od 9-50 do 9 75 złr-i 
groch od —•— do —•— złr.; rzepak od •— do 
—• złr.; koniczyna biała od —*— do —•— złr-i 
czerwona od — do — złr. za 100 kilo
gramów.

Kolej Karola Ludwika, Od 1 do 1®
sierpnia 1886 r. było przychodu na linii Lwów-Kra- 
ków 122.691 złr. 30 cnt., na linii Lwów-Brody- 
Podwoloczyska 38.209 złr. 26 cnt., na kolei lokal 
nej Jarosław-Sokal w sumie 4.b94 złr. 14 cnt* 
ogółem 165.794 złr. 70 ct. Od 1 stycznia do S\ 
lipca 1886 roku było przychodu na pierwszej, 
linii 2,922.785 złr. 60 cnt., na drugiej 842 338 złr 
15 cnt, na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 94,973 
złr. 53 cent., ogółem 3V860.097 złr. 28 cent. Od 
Igo do 10-go lipca 1885 roku wynosił przychód 
na linii Lwów-Kraków 129,946 złr. 21 cent * 
na linii Lwów-Brody-Podwołoczyska 37,551 złr- 
36 cent., na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 3,2lł> 
złr. 91 ct., ogółem 170,714 złr. 48 cent., a od 1 
stycznia do 31 lipca 1885 roku na pierwszej linii 
3,698,746 złr. 89 cent, na drugiej 1,085,026 złr. 58 
c t , a na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 87,908 złr- 
94 cent, ogółem zaś 4,871,682 złr. 41 c t.— Razem 
w roku 1886 na przestrzeni kolei Kraków-Lwótf 
3,045,476 złr. 90 cnt., na kolei Lwów-Brody-Podwo- 
oczyska 880,547 złr. 41 cent., na kolei Jaro

sław-Sokal 99,867 złr. 67 cent— W roku 1885 n» 
colei Kraków-Lwów 3,828,693 złr. 10 centów 
na kolei Lwów-Brody-Podwołoczyska 1,122.577 
94 złr. cent., na kolei Jarosław-Sokal 91,125 złr- 
85 centów.

Artjrhały w Silnie „Sadertane" nie poshfi' 
i«l od Bedakoyl.

i —
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Przewodnik po Krakowie 
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Mag-azf0 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

__________ ■g L J - M - - J i Q n n  .  .  i ,  | _ |j  i______ |______ .
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(niezaprzeczona zasługa. Dla przywró 
cenią włosom siwym i wyczerpanym barwy* siły 
i połysku naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym R ś g ś n e r a te u r  U n i-  
versel Pani S. A Allen. — Fabryki: w Paryżu, 92, 
loulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym Yorku- 

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha i 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

Zajścia w Bułgaryi.
Piszą nam z Wiednia d. 30 b. m.
O  Dnżo wody jeszcze upłynie, nim się stosun-, 

ii znowu spokojnie na Wschodzie ułożą. Powrót 
księcia, nawet jeżeli obejdzie się bez wojny do 
mowej, nawet jeżeli w zupełności władzę odzysk* 
i sobranie mu wierność okaże, wcale jeszcze ni® 
rozstrzyga o załatwieniu trudności.

Mocarstwa zadowolone są z powrotu księcia —' 
dla zaeaiy; czy jednak książę zdoła i sam zechce 
pozostać w Zofii? Tymczasem można znosić tylko 
cegły do przyszłej budowy. Takie znaczenie mo
gą mieć następujące szczegóły, o których wiaro- 
godności jestem zupełnie przekonany.

g g. Bismark może po raz pierwszy dopiero 
w życiu nadrabiał we Franzensbzdzie miną —' 
gdyż rzeczy poszły zupełnie inaczej, niż zamie
rzał. Sądz:ił, że Rosya istotnie całą Bułgaryą za- 
władła, że dzieło spiskowców było wynikiem tyl" 
[o położenia. Więc kazał nająć we Franzensba- 

dzie mieszkanie na trzy dni — i miało tam by<- 
ułożone cale dalsze postępowanie. Mianowicie miał 
być wysłany do Bułgaryi ks. Dołgornki — obe
cnie pizy dworze berlińskim — jako komisarz 
tymczasowy; towarzyszyć mu mieli oficeizy i u- 
rzędnicy rosyjscy różnemi drogami wysłani, a u 
dolnego Danaju, w portach morza Czarnego po
czynione y y wszelkie przygotowania, żeby w da
nym razie potrzebną 8iłę zbrojną w Bułgaryi wy-

Z górskiego zacisza.
(Ciąg dalszy).

Oto naprzykład kiedjś pasło się stado starego 
Bacy w lesie przy drodze, a fura nadjechała 
i przystanęła. Z fary zeskoczył jakiś nieznajomy 
góral i odwiązawszy putnię, która zwykle wisi 
z boku i służy do pojenia koni, zaszedł wóz z tyłu 
i zaczął doić rozworę. W jednej chwili wszystkie 
owce przewróciły się do góry nogami, zaczęły be 
czeć żałośnie, a z rozwory polało się mleko stru 
mieniem do putni. Góral ten bowiem był to cza 
równik, który nie rozworę doił, lecz owce i tym 
szatańskim sposobem mógł był im wszystko mle 
ko odebrać. Lecz Baca zaraz zmiarkował, z kim 
miał do czynienia i wiedział, co począć w tym 
razie. Czemprędzej rzucił na ziemię swój serdak 
kudłami do góry i zaczął bić go toporkiem z ca
łej siły. A wtedy ów człowiek, zaniechawszy do
jenia, zawołał o zmiłowanie i zaczął przysięgać, 
że mu już nigdy więcej na złość robić nie będzie, 
bo chociaż Baca na pozór bił po kożuszku, ale 
razy dostawały się owemu niegodziwcowi, który 
mu chciał tak straszną wyrządzić krzywdę. Gdy
by trafił na mniej świadomego, z pewnością był
by swego dokazał, ale z Bacą nie udała mu się 
sztuka i musiał odejść ze wstydem.

Innym razem było jeszcze gorzej. Owczarz z są
siedniego szałasu, pokłóciwszy się z nim, zaczął 
się odgrażać, że mu cały kirdel jego co do nogi 
wygubi. Jakoż pewnego dnia, kiedy mu zdechła 
owca, wydarłszy z niej wnętrzności, przybiegł i 
jeszcze ciepłe rzucił pod sam próg szałasu. Skutki 
mogły być okropne, lecz stary Baca z góry już 
wiedział, co mu tamten zrobi i poczynił stosowne 
przygotowania. Miał kocioł pełen wody, miał nad
to stawidło z młynu, które w nocy porwał cicha
czem. — Stawidło takie bowiem, czyli deska, 
którą się koło młyńskie zastawia, skoro je zatrzy
mać wypadnie, jest rzeczą wielkiej wagi przy 
czarach. I gdyby młynarz był także czarownikiem

i w chwili, gdy mu ktoś takie stawidło chce ścią
gnąć, siekierą rzucił tylko w wał drewniany, w kole 
młyńskiem się znajdujący, toby na miejscu zabił 
tego człowieka. Lecz młynarz czarownikiem nie 
był i Bacy udało się szczęśliwie posiąść tak po
trzebne drzewo, a porąbawszy je czemprędzej, 
rozpalił na niem ogień, wnętrzności owcy wrzucił 
do kotła i zaczął gotować. W kotle dał się sły
szeć pisk, j ę k , lament straszny, bo to nie owcy 
wnętrzności się gotowały, tylko ów nieprzyjaciel, 
czyhający na endzą zgubę. I nie upłynęło kwa 
dransa, kiedy on sam wpadł do szałasu zadysza 
ny, spocony, jęcząc, piszcząc i lamentując tymsa 
mym głosem, który się z kotła odzywał. Zła
pawszy starego Bacę za nogi, zaczął błagać na 
wszystko, aby mu przebaczył, a zaniechał gotowa
nia, gdyż mu to niesłychanych męczarni przyczy
niało. Baca dla tem większego upamiętnienia nau 
czki, pomęczywszy go jeszcze chwilkę, kazał mu 
się wykupić jakim datkiem, a potem wypuścił 
upokorzonego i przestraszonego tem, iż się ośmie
lił porwać na takiego, który był o wiele od nie 
go mędrszy i mocniejszy.

Kiedyś znowu młody jeden owczarz, będąc na 
jarmarku w Nowymtargu, zaczął się lekceważąco 
odzywać o starym Bacy i wyśmiewać się z niego, 
a on to wszystko słyszał siedząc w swoim szała
sie i było mu tego za dużo. Wbił więc toporek 
do ziemi i uchwyciwszy się go jedną ręką, jak 
zaczął latać do koła, coraz bliższe i coraz szybsze 
robiąc kręgi, tak po niejakimś czasie owczarz ów 
nie swoją mocą przybiegł mu aż do szałasu. Przy
biegłszy, upadł na ziemię ze zmęczenia i leżał, jak 
martwy, a odrapany był i pokrwawiony, potłuczo
ny tak , iż ani jednego zdrowego miejsca nie zo- 
Btało mu na ciele, ubranie zaś wisiało w strzę
pach i łachmanach. Im szybciej bowiem Baca la
tał koło toporka, tem szybciej gnało tamtego na
przód i to nie bitym gościńcem, tylko w prostej 
linii przez gąszcza i zarośla i błota, po kamie
niach, potokach i górach, a było tego z Nowego- 
targu do szałasu dobre półtorej mili. Skoro potem, 
przyszedłszy do zmysłów, zaczął Bacę przepraszać 
i obiecywać, że go już nigdy marnem słowem nie

obrazi, ten kazał mu iść do domu i tylko tyle 
powiedział: Będziesz teraz wiedział, jak to mło
dzi mają starszych szanować!

Opowiadań podobnych z przeróżnemi waryan 
tami można się we wsi nasłuchać bez liku. Z ka 
Zdego zaś szczegółu widać, iż stary Baca nie 
szk dzi nikomu i tylko w razie potrzeby ucieka 
się do czarów, czasem dla ukarania jakiegoś zu
chwałego przeciwnika, dla wzbudzenia większego 
względem siebie uszanowania, częściej dla zapo
bieżenia gusłom, przeciwko sobie wymierzonym, 
* niekiedy dla uciechy i wypłatania niewinnego 
figla, na którym nikt nie cierpi, a ludzie się śmieją 
i dziwują się. Podają jako rzecz najpewniejszą, 
chociaż otoczoną wielką tajemnicą, iż ma on w po 
siadaniu swojem zast szony mały palec wisielca i 
paluszek niemowlęcia żywcem wyprutego z żywo
ta matki i że od tych dwóch przedmiotów, z któ- 
remi wie, jak sobie poczynać, zależy głównie cala 
jego moc i potęga, jakoteż szczęście we wszy- 
stkiem, co się tyczy owiec. I te ostatnie tak go 
ślepo słuchają i garną się ku niemu, że jak cza
sem wypadnie mu odejść z pastwiska, to wbija 
do ziemi swój toporek, a one już mu się nie ru 
szą z miejsca, tak jakgdyby sam był obecny, jak 
gdyby widziały, że im się oddalać nie wolno.

Stary Baca bardzo też pilnie przestrzega wszy 
stkich dawnych zwyczajów owczarskich; nigdy nie 
omieszka zaraz po przybyciu na szałas trzy razy 
obejść w koło tak zwany kosar, to jest zamknięte 
ogrodzenie, w którem kirdel nocuje i w południe 
spoczywa, okadzając go starannie ziołami i suszo- 
nemi baziami z wierzby. Potem z kolei okadza 
owce i położywszy na ziemi u wejścia do kosarzu 
tańcach zamknięty na kłódkę, toporek swój, jako
też dopalające się zioła wraz z ogniem, dopiero 
przez to wszystko wpędza je po jednej do środka. 
Owce przekroczywszy przez łańcuch zamknięty na 
kłódkę, trzymają się potem jedne drugich, tak 
jak łańcuch nierozerwany i s!ado się nie rozpra
sza na drobne gromadki. Przeszedłszy po żelazku 
toporka, nie kuleją na nogi; przeszedłszy przez 
ogień, zabezpieczone są przeciwko chorobom ocznym. 
Nie dość na tem. Widzieli niektórzy, jak nieraz

w wielki piątek, kupiwszy funt soli i włożvwszy 
ją do nowego garczka, idzie Baca z tem o pół
nocy, nago, na cudzą granicę i do mrowiska za
kopuje. Sól tę pozostawia tam aż do św. Wojcie
cha, dopiero we wilią św. Wojci cha, tak samo 
nago i o północy idzie zabrać ją napowrót, a po
tem dosypuje jej do ziół przy okadzaniu i wsku 
tek tego owce mnożą się mu niesłychanie.

I nic dziwnego, że radby sobie dopomódz do 
zarobku wszelkiemi możliwemi sposobami, wszak
że to na takim szałasie i praca nielada i odpo 
wiedzialność wielka. Kosar ów nie może stać na 
miejscu dłużej, jak 24 godzin dla wielkiej obfito
ści nawozu, który owce wydzielają, co wieczór 
tedy, albo co rano trzeba go przestawiać coraz na 
inne miejsce na obranej polanie. Dojenie wymaga 
niemałej siły w ręku i jest o wiele trudniejsze i 
uciążliwsze, aniżeli dojenie krów, a codzienne ra 
chowanie owiec niemało zabiera czasu. Cóż do
piero powiedzieć o nieustannej i bardzo żmudnej 
robocie koło oszczypków czyli serów, do której 
trzeba nietylko umiejętności i doświadczenia, jak 
dalece zagrzać mleko, wiele klagu, to jest pod
puszczki cielęcej dodać do niego, ale nadto potrzeba 
wielkiej cierpliwości podczas wygniatania sera rę
kami i wytrwałości systematycznej, a drobnostko
wej, aby się robota powiodła. Lecz dla starego 
Bacy fraszki to wszystko. Jemu się w każdej rze
czy udaje i Indzie wchodzący z nim w spółkę za
dowoleni i on sam w pierze porasta, bo oto dzięki 
bacowaniu oddawna już stał się jednym z najza
możniejszych gospodarzy we wsi, nakupil grun
tów, bydła ma dostatek, a w chałupie jedzenia i 
picia do woli. Dziś nawet już nie dla zysku ba
cuje, tylko raczej z przyzwyczajenia i aby wygo- 
dzić ludziom, którzy mu ufają i żądają tego ko
niecznie.

Przed paru laty już miał być inny góral bacą, 
lecz cóż z tego, skoro na samym wstępie zaczął 
ludziom robić na złość. Pewien gospodarz we wsi, 
mając trzynaście owiec, ze wszystkich właśnie 
spodziewał się młodych, ale co się która okociła, 
to nazajutrz już jagnię zdechło i aż pięcioro ich 
w ten sposób s k a p a ł  o. Podejrzenie padło zaraz

na nowego bacę, że mnsj ^  j eg0 sprawka* 
gdyż od pewnego czasu codzień zaglądał do owe
go gospodarza i dopytywać wjeje j0j  mn przy
było owieczek i  Skoro więc szóste jagnię się nro 
dziło, zamknięto je zaraz w komorze, a gdy W  
góral przyszedł do chałupy, zapewne aby nową 
szkodę wyrządzić, powiedziano mu, że jagnię jest, 
ale że je nazajutrz raniutko mają zanieść do sta
rego bacy, aby obejrzał i rozpoznał, kto to taki, 
eo im na zdradzie stoi, że to się im chować nie 
chce? Nazajutrz patrzą, a tu jagnięcia niema 
w komorze, znikło bez śladu, tak jak gdyby 
w wodę wpadło, a i ów góral oznajmiwszy, że 
bacą być nie chce, tegoż samego dnia jeszcze u- 
lotnił się ze wsi. Widocznie zląkł się, aby się nie 
wyjawiło, co porobił i uprzątnął to jagnię za po
mocą złego ducha, a skoro tylko się oddalił, jut 
się potem wszystkie jagnięta chowały pomyślnie.

Naturalnie, że po takim wypadku stary baca 
znowu musiał się wybrać na Zielone świątki na 
całe lato z owcami do szałasu, gdyż on przynaj
mniej *e&° * ®S°) co umiał, nie używał na złe. 
Raz jeden tylko, rozżalony na sąsiadującego z so
bą gazdę we wsi, jak tam mówią, na wspólnika,
0 to, że mu koniem stratował kawałek owsa w polu
1 szkody nie chciał nagrodzić, — podobno że jut, 
już chciał się nad nim pomścić po swojemu. Wy
biegł ku pastwiskom, aby mu wszystko bydło 
wygubić, lecz nieboszczka żona jego spostrzegłszy 
to, dopędziła go, wyrwała mu, co tam miał za 
pazuchą przygotowane i wrzuciła do ognia. Co to 
było takiego, nie wiadomo, ale żona wiedziała, co 
robiła, gdyż sama biedaczka przez długi czas cier
piała od czarów i wskutek takiej roboty jeszcze 
przed samą śmiercią w g ł o w ę  z a c h o d z i ł a ,  
to jest waryowała. Rzecz niesłychana, ale przy
czyną złego był bliski krewny.

S t e f a n ia  IJl a n o w s k a .

Ciąg dalszy nastąpi.
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sadzić. Tymczasem, kiedy ks. Bismark do Fran- 
zensbadn przybył — już się wszystko zmieniło, 
zwyciężyła kontrrewolncya, zamach sam wywo
łał na dworach przerażenie, o natychmiastowem 
wysłaniu komisarza rosyjskiego mowy już być nie 
mogło — zamiast trzecb dni, bawił tam ks. Bis
mark 11  godzin. I zaraz odsłoniętem zostało, że 
interesa Austryi najzupełniej chciał poświęcić dla 
Rosyi, że stanął w sprzeczności z opinią narodu 
niemieckiego, który oświadczył się i za księciem 
i za samodzielnością Bułgarów, wobec cesarza nie
mieckiego stanął kanclerz w położeniu drsżliwem, 
z powodu, że bez żadnego skrupułu chciał przy
jąć za fakt niecofnięty ohydne postąpienie rewo- 
łucyi z księciem, z panującym, o którego bezpie
czeństwo pszecież cesarz niemiecki osob.ście u 
cara się upomniał. Więc ks. Bismarka spotkało roz
czarowanie ; wszystko się inaczej ułożyło*, niż pla 
nował, w Austryi powstały podejrzenia (lubo może 
far. Kalnoky ich nie podziela).

Jednakże ks. Bismark nie dał za przegraną, 
Zapewniają, że trwa on przy tem, że ks. Aleksan
der się nie utrzyma, że należy Rosyi Bułgaryę 
oddać, że zatem miśya komisarza rosyjskiego nie 
została zaniechaną, lecz tylko odroczoną.^ Ks. Bis 
mark żywi przekonanie, że niebawem się okaże, 
iż tylko Rosya może w B ułgarji trwale porządek 
otrzymywać, że książę albo dobrowolnie, uznaw
szy konieczność ustąpi, albo sam Rosyę zawezwie, 
albo też nie spiskowcy, ale ogólny, niby narodowy 
ruch w Bułgaryi (oczywiście za sprawą Rosyi) 
zmusi go do abdykacyi legalnej, a wtedy Rosya, 
czyniąc z&dcść woli narodu, wyśzle komisarza, 
przyjmie tymczasową odpowiedzialność za porzą 
dek, stwoizy fa it accompli swojej cywilnej, poli
tycznej interwencyi. Są to znowu plany uknute za 
zielonym stolikiem z tą wytrwałością, z tem trzy 
maniem się postanowienia, które ks. Bismarka 
znamionuje.

Informacye te znajdują potwierdzenie w kate- 
gorycznem wystąpieniu Nordd. Allg. Ztg, które 
tu zdumienie i istny popłoch wywołało.^ Czytamy, 
że żaden minister niemiecki nie poświęci nigdy 
dobrych stosunków z Rosyą dla osoby jakiegoś 
księcia, a poprzednio czytaliśmy, że sprawy buł 
garskie nie dotykają Niemiec. Wprawdzie i Frem 
denblałt, w czasie, gdy jeszcze nie było mowy o 
powrocie księcia do Bułgaryi, pisał to samo o 
Austryi, jednakże zdaje mi się, a nawet sądzę, 
że mam powody po temu mniemać, iż w mini
sterstwie spraw zagranicznych i na dworze inne 
jest mniemanie. Dlatego nie można odmówić przy
krej aktualności uwagom Sonn- und Montags Ztg'. 
Austrya miliony i krew poświęciła, ażeby utrzy
mać Bośnię i Hercegowinę, przekazane jej przez 
Europę, czyli stanowisko swoje na Wschodzie, za
jęte w imię i w interesie Europy. Dzisiaj, gdy to 
stanowisko ma być zagrożone, najściślejszy sprzy 
mierzeniec oświadcza, że jego to nic nie obchodzi. 
Inaczej o tem sądzą Węgrzy....

Piszą nam z Wiednia dnia 30 b. m .:
(F) W sferach tutejszych upatrują pewne cha

rakterystyczne znaczenie w tem , iż ks. Aleksau- 
der, który pierwotnie zamierzał przez Łom Palankę 
ndać się do Zofii, obecnie zmienił program swej 
Podróży. Ponieważ książę udaje się przez Sistow, 
Tirnowo i Filipopol do Zofii, przeto utrzymują tu, 
4e księciu chodzi przedewszystkiem o to, aby się 
n8jprzód zbliżyć do głównych punktów wyjścia 
*wycięskiej kontrrewolocyi i z punktów  tych roz 
począć utrwalenie nowo-stworzonej sytcacyi. Jeźli 
tak jest w istocie, to możnaby przypuszczać, że 
sytuacya w Zofii nie jest przecie zupełnie wyja
śnioną i że powietrze jeszcze się tam nie oczy
ściło. Mimo depesz, które w ostatnich chwilach 
nadeszły z Zofii do Darmstadtu, podejrzywają tu 
w niektórych sferach Karawełowa, iż odegrał nie
co dwuznaczną rolę.

Jakkolwiek książę Aleksander podczas pobytu 
swego we Lwowie wyrażał się przed różnemi oso
bistościami z wielką goryczą o Rosyi, to przecież 
spodziewają się tu , że jego słuszny żal ustąpi 
wkrótce miejsca roztropnemu i politycznemu zasta
nowieniu. Nie wielu jednak łudzi się nadzieją, aby 
między księciem a Rosyą nastąpiło rzeczywiste 
pojednanie. Wogóle tyle dotąd można stwierdzić, 
że obecna sytuacya nie jest tak pessymistycznie 
ocenianą i że istnieje nadzieja utrzymania na ra 
zie pokoju.

Fremdeńblatt zamieszcza następujący komuni
kat: „W korespondencyi wiedeńskiej podaje Ger
mania kombinacye o kandydaturze  ̂ ks. Piotra 
Karageorgiewicza na tron bułgarski i o podróży 
ministra hr. Kallaya do Bośni; jnż same sprzeczno 
ści, jakie zawiera w sobie ta korespondencja, cha
rakteryzują ją  dostatecznie. Mimo to należy zau
ważyć, że o rzekomej kandydaturze^ ks. Karageor
giewicza nic nam wprawdzie nie wiadomo, ale że 
na każdy wypadek kandydatnra ta nie miałaby

zgoła żadnych widoków powodzenia. Co do kom- 
binacyj* zawartych w korespondencyi Germanii 
w sprawie podróży hr. Kallaya, a mianowicie, że 
z obecnej sytuacyi wypłynie anneksya Bośni, mo
żemy zapewnić Germanią, że ta ewentualność nie 
była obecnie wogóle braną pod rozwagę."

Artykuł Nordd. Allg. Ztg, o którym, jako o pier- 
wszem zabraniu głosu przez ten dziennik w spra
wie bułgarskiej wspomnieliśmy już w „Przeglą 
dzie politycznym," brzmi dosłownie:

„Część prasy niemieckiej znajduje w tem upo
dobanie, aby w namiętny sposób brać stronę księ
cia Aleksandra i usiłuje pozyskać dla niego opi
nię publiezną. W tym celu utrzymuje, że narodo
we" uczucia ludu niemieckiego stoją po stronie 
wygnanego księcia, że sprawa jego obchodzi in
teres Niemiec, że usunięcie go z tronu bułgarskiego 
było policzkiem wymierzonym w oblicze niemie
ckie (ein russischer Faustschlag in s  deulsche Ant- 
litz).

Gdyby Serbowie byli wypędzili swego króla, 
nie byłaby się może, zdaniem naszem, prasa, która 
się dziś w tak nadętych słowach za księciem 
Aleksandrem ujmuje, zdobyła na żaden wyraz 
sympatyczny. Detronizacya króla Milana byłaby 
Germanię, Freisinnige Z tg , Berliner Tagebllatt i 
ich przyjącioł na zimno tylko obeszła, c h o c i a ż  
t a k i e  w y d a r z e n i e  m i a ł o b y  ze  w z g l ę d u  
n a  n a r u s z e n i e  i n t e r e s ó w  a u s t r y a c k i c h  
d l a  N i e m i e c  w i e l k i e  z n a c z e n i e ,  gdy tym
czasem zajścia w Bułgaryi — cośmy już raz pod 
nieśli — interesów naszych wcale nie obchodzą. Zkąd 
więc to nagłe rozgorączkowanie się za sprawą 
księcia Aleksandra?

Czy pp. Richter i Windthorst poczuwają się do 
obowiązku stawania w obronie utrzymania istnie
jących traktatów ? W  takim razie nie pojmowali 
byśmy, dlaczego już przed rokiem, w chwili wy 
buchu powstania rumelijskiego, nie rozpoczęli kam
panii przeciw temu złamaniu traktatów.

Czy to cześć dla osoby księcia Aleksandra wy
wołuje te produkta prasy ligi ultramontańsko wol- 
nomyślnej, które omawiamy? I w to nie wierzymy. 
Ale i ci panowie powinni posiadać tyle zrozumie
nia rzeczy, żeby politycznego zdania swego nie 
odmieniać podług marzeń osobistych. Przecież pp. 
Richter i Windthorst muszą uznać, że  ż a d e n  
m ą ż  s t a n u  n i e  m i a ł b y  p r a w a  p o ś w i e 
c e n i a  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  n a s z y c h  
z R o s y ą  n a  k o r z y ś ć  k s i ę c i a ,  c h o ć b y t e n  
b y ł  a n i o ł e m  w l u d z k i e m  c i e l e .  Cała ta 
kampania prasowa tem mniej jest zrozumiałą, im 
bardziej ci, którzy ją  prowadza, tyle przynajmniej 
pojąć powinni, że sposób, w jaki sie za księciem 
ujmują, ostatniemu tylko zaszkodzić może. Jeżeli 
bowiem Germania i Freisinnige Zeitung udzielają 
protekcyi swej księciu Aleksandrowi, kompromi- 
tnją go już tem samem w oczach każdego rządu 
niemieckiego. Podług zdania: Wymień mi swycb 
przyjaciół, a ja ci powiem, kim ty jesteś — każdy 
mąż, przejęty duchem niemieckości, wysnuć musi 
z takiej protekcyi wniosek, że w osobie księcia 
musi tkwić coś, co zagraża interesom Niemiec;i 
dlatego pp. Richter i Windthorst, jeśli chcą rzeczywi 
ście dopomódz sprawie Battenfaerga, uczyniliby do
brze, gdyby zupełnie zamilkli. Byłoby zaś przede
wszystkiem tak w Battenberga, jak w ich własnem 
interesie, aby unikali takich wyrażeń, niemających 
najmniejszego sensu, jak — policzek rosyjski w o 
blicze niemieckie. Nie my , ale Rosya posadziła 
kiedyś księcia Aleksandra na tron] bułgarski, nie 
w nasze więc oblicze, ale tylko w rosyjskie mógł
by policzek ten być wymierzonym.

Nie będziemy już wnikać głębiej w powody, 
jakie ultramontanów i wolnomyślnych skłonić roo 
gły do takiego postępowania. Chcielibyśmy tylko 
jeszcze stwierdzić, że zjawisko to dla każdej jak
kolwiek politycznie dobrze zorganizowanej głowy 
jest niezroznmiałem. Przypomina ono pod pewnym 
względem ów entuzyazm dla Polaków,^ którym 
Niemcy przed pięćdziesięciu laty były nawiedzone."

O znaczeniu powyższego artykułu telegrafują 
z Berlina do N . f r .  Presse: „Mimo szczególnej
formy swej polemiki z wolnomyślnemi i nltramon- 
tańskiemi dziennikami, zawiera przecież artyku 
Nordd. Allg. Z tg , zdaniem"tutejszych kół dyplo 
matycznych, cenne polityczne wskazówki. Szcze
gólniej zwracają uwagę na to, że interesów me- 
mieckich nie dotyka bułgarskie przesileiai©, p 
czas gdy ewentualna detronizacya króla i an 
Niemcy, a w pierwszym rzędzie Austryg dotykała y. 
W tym ustępie chcą znaleść potwierdzenie na to, 
iż faktycznie istnieje między Austryg i Rosyą po
rozumienie co do rozdziału sfery interesów na 
półwyspie bałkańskim, i że ks. Bismark także i 
teraz jeszcze uważa je za podstawę swej bnłgar 
skiej polityki.

Korespondent wiedeńskiego Tagblattu, który 
podczas powrotu księcia zdołał w Kołomyi do
stać się do pociągu książęcego i rozmawiał z pa
storem Kochem, podaje obecnie takie szczegóły o 
wybuchu spisku: „W pamiętny piątek po południu, 
na kilka godzin przed uwięzieniem, otrzymał ksią
żę w Zofii następujący list anonimowy: „Bułgar
ski patryota prosi Waszą Książęcą Wysokość, abyś 
się miał na baczności przed strumskim pułkiem, 
który układa napad na najbliższą noc." — Książę 
przeczytawszy to pismo, roześmiał się, gdyż po
mimo rosyjskich agitacyj nie sądził, aby ze strony 
żołnierzy mogła go spotkać zdrada. To też nie 
kazał wzmocnić wart około pałacu i komendanta 
straży nie zmieniono. Cała straż wynosiła 30 ludzi 
z kapitanem Safirowem na czele, jedynym ofice
rem 1 pułku, należącym do spisku.

Co do samej sceny dramatycznej, kiedy to ks. 
Aleksander miał wrzekomo podpisać abdykacyę, 
zanotować należy jeszcze następujące szczegóły! 
Naprzeciw oficera Pakowa, wpadającego z rewol
werem w ręce, postąpił książę, wołając ironicznie: 
„Dobry wieczór p. Paków, przychodzisz zapewńe 
podziękować m i, że przed wojną przyjąłem cię 
napowrót do mojej armii, mimo że Rosya wy
kreśliła cię ze swojej?" — Na to Paków cofnął 
się, lecz wnet postąpił znów naprzód i unikając 
wzroku księcia, a wywijając rewolwerem w po
wietrzu, zaczął krzyczeć: „Abdykować!" — Do 
towarzyszy zaś wołał: „Nie hałasujcie tak! toż to 
wy wszyscy pijani!" — I rzeczywiście wszyscy 
byli najzupełniej upici. Grnjew usiadł przy stole, 
wydarł z leżącego na nim kajetu ćwiartkę białego 
papieru, aby na nim spisać tekst abdykacyi, lecz 
z powodu nadmiernych trunków zdołał zaledwie 
napisać kilka nieczytelnych wierszy. Po nim pró 
bował pisać trzeci oficer Dimitrjew i również z po
wodu stanu swojego nie mógł władać piórem. — 
Wówczas książę, zniecierpliwiony widokiem wstrę
tnych figur,krzyknął: „Wstawajcie!" — poczem nie 
siadając wcale, napisał na kartce, bynajmniej nie 
abdykacyę, lecz te kilka słów pamiętnych: „Bog 
spasy Bulgarya — Aleksander." (Boże zbaw Buł 
garyę). Widząc go piszącego, sądzili spiskowcy, 
że dopięli swego i z tego tytułu wybuchnęli okrzy
kami tryumfalnemi. Paków pochwycił tę ćwiartkę 
i schował ją , nie czytając wcale, do kieszeni, po- 
ezem odprowadzono księcia tylną furtką do po
bliskiego ministerstwa wojny, gdzie jakiś czas trzy
mano go pod strażą. — Z przeprawy księcia do 
Reni należy jeszcze wspomnieć, że eskortująca go 
straż miała rozkaz zastrzelić natychmiast księcia, 
gdyby próbował uciec, a nawet gdyby tylko po
ważył się przemówić do kogo. — To też cud był 
prawdziwy, że dzielny książę uszedł śmierci, bo 
pomimo groźby rozmawiał nietylko z bratem, lecz 
nawet z niektórymi oficerami eskorty. Formalnie 
igrał z niebezpieczeństwem — jak w bitwie pod 
Sliwnicą. Na jachcie brutalna załoga występowała 
wobec niego wyzywająco i pogardliwie, lecz ani 
na chwilę nie zdołała wyprowadzić go z posago
wego spokoju. Nie wolno mu było wyjść z kajuty, 
której przed drzwiami i okuami strzegło po dwóch 
żołnierzy z nabiteroi karabinami. — W drodze do 
Rahowy słyszał ks. Aleksander od cficerów, że 
s p i s e k  t r w a ł  i u ż  o d  p i ę c i u  m i e s i ę c y .  — 
Jeneralny konsul rosyjski, Bohdanow, był szefem 
cywilnym sprzysiężenia, a rosyjski attache pulko 
wnik Sacbarow wojskowym."

Z Rnszczuku donoszą do Polit. Corr., iż Stam
bułów złożył rządy napowrót w ręce księcia Ale
ksandra i że Karawełow, który należał do utwo
rzonej w Zofii rejencyi, ustąpił. Rejencyę składali: 
Stambułów, jako prezes; Sławejkow i Dr Strań- 
sky, jako członkowie. Rejeneya zamianowała na 
stępujący gabinet: Radosławów, przewodnictwo i 
sprawy wewnętrzne; Naczewicz, sprawv zagrauŁ 
czne, wyznań i finansów; pułkownik Nikołajew) 
wojna; Jonczow, sprawiedliwość; Giwkow,oświata. 
Pułkownik Mutkurow objął naczelną komendę nad 
wojskiem. __________

Książę Aleksander wstąpił już na bułgarską 
ziemię. Tysiące ludności zgromadziło się w Ru- 
szcznku na powitanie księcia. Entuzjastycznym 
okrzykom zdołał dopiero kres położyć Stambułów, 
który — jak  donosi specyalny korespondent Tag 
b la ttu , towarzyszący księciu od Lwowa — przy
stąpi! do księcia, powitał go w imieniu narodu i 
złożył rządy w jego ręce napowrót. „Naród — 
rzekł Stambułów — wita swego władcę. W two- 
jem imieniu prowadziłem rządy, witam cię i w twpje 
ręce składam napowrót rządy, gdy pokój i porzą
dek panują w kraju. Nędzni zbrodniarze i zdrajcy, 
którzy nam jak  rabasie skradli naszego księcia, 
są uwięzieni. Dziś wita cię naród , jako ukocha
nego księcia. Ty jesteś naszym księciem. Naród 
życzy sobie, abyś dalej panował. Niech żyje nasz 
książę!" Wzruszony ks. Aleksander uściskał Stam
bułowi i rzekł: „Co się stało, stało się za wolą

Boga. Dziękuję Panu, panie Stambułów, dziękuję 
narodowi za wierność,i zapewniam, iż jak  dawniej, 
tak i teraz wszelkich mych sił użyję dla szczęścia 
i postępu Bułgaryi." Zapał i entuzyazm towarzy
szył tym słowom ze strony ludności.

Stambułów opowiedział następnie księciu cały 
przebieg wypadków po jego uprowadzeniu, a 
w dyskusyi tej brał także udział Radosławów, 
prezes ministrów. Jest on młodszy od Stambu- 
łowa, odbył studya w Wiedniu, mówi doskonale 
po niemiecku i wspomina przyjemnie o swoich 
profesorach w Wiedniu Mengerze i Sieglu. Książę 
przedłożył sweją proklamację do Bułgaryi, w któ 
rej dziękuje narodowi za jego wierność. Pozostał 
on dziś (29 b. m ) w Rnszczuku, a w poniedzia
łek przez Filipopol udaje się do Zofii. Na radzie 
ministrów przemawiał Radosławów za natychmia
stowem straceniem sprzysiężonych. Naczewicz był 
za łagodniejszem postępowaniem. Książę przychy 
lił się do zdania Naczewicza, wskutek czego Ra
dosławów złoży prezydyum ministerstwa. Nacze 
wicz zostanie prowizorycznym prezesem ministrów 
i zapewne jutro wyda okólnik do mocarstw z no- 
tyfikacyą powrotu księcia.

Gruew i Benderew staną dziś przed sądem wo
jennym w Widyniu. Reskrypt książęcy ogłasza 
stan oblężenia w całym kraju.

W iedeń 31 sierpnia, (pryw.) Do Wiener Allg. 
Ztg donoszą z Franzensbadu: Kalnoky nie zjedzie 
się już zapewne w tym roku z Giersem.

Giers oświadczył, że Rosya nie pragnie okupa- 
cyi Bułgaryi, dopóki panuje tam porządek i po
kój ; że jednak pozycya Rosyi byłaby bardzo de- 
ikatną i krytyczną, gdyby książę chciał spiskow

ców ukarać śmiercią.
PeteMburg: 31 sierpnia (pryw.) Ostatnie 

wiadomości potwierdzają zapatrywanie, że Rosya 
przywróci w Bułgaryi porządek na podstawie prze
wrotu, dokonanego w dniu 21  hm., i że mocarstwa 
zachodnie nie zaprotestują przeciw temu.

Nowoje Wremia utrzymuje, że obecny rząd 
oułgarski nie może być przez Europę nznany, a 
już to samo wystarczałoby do umotywowania ewen
tualnej okupacyi. Stanowisko Austryi uważa ów 
dziennik za naturalną konsekwencyę zamiaru anek
towania Bośnii. „Rzeczy nieuniknionej, pisze N o
woje Wremia, nie można zmienić."

Doniesieniu, jakoby książę Ludwik Battenberg 
przed swym odjazdem konferował w Homburgu 
z księciem Walii, zaprzecza korespondent N. Fr. 
Presse z Jngenheim. Z Darmstadtu zaś donoszą 
do tegoż dz;ennika, iż ks. Aleksander hesski miał 
powiedzieć do pewnej wyższej osobistości woj
skowej: „Rozsądek i spokojna rozwaga nakazy
wałyby wprawdzie memu synowi nie powracać do 
Bułgaryi, ale prawa honoru i jego obowiązek, jako 
księcia i żołnierza, nakazują mu nie wzdrygać się 
przed żadnem niebezpieczeństwem, jakie go w Buł
garyi spotkać może, a nawet własne swe życie 
położyć na kartę. Uważam mego syna za czło
wieka straconego, a mimo to sam mu radzę, aby 
poszedł tam, dokąd go powołuje jego obowiązek."

Telegram y.
W i e d e ń  31 sierpnia. Do Pol. Corr. donoszą 

z Rnszczuku: Książę Aleksander wystosował do 
ludu bułgarskiego proklam acyę, w której zatwier 
dza wszystkie rozporządzenia*" wydane przez re
jencyę Stambułowa, todzież ukonstytuowany przez 
tegoż gabinet, jakoteż nominacyę pułkownika Mut- 
łurowa na naczelnego komendanta armii bułgar
skiej. Książę dziękuje dalej ludowi i armii za wier
ność*. okazaną tronowi w ciężkich chwilach, tu 
dzież za wystąpienie w obronie niezawisłości Buł
garyi i honoru imienia bułgarskiego. — W końcu 
proklamacya błaga Boga o błogosławieństwo dla 
Bułgaryi i wyraża życzenie, aby wszystkie siły 
połączyły się razem dla dobrobytu kraju.

Sistow  31 sierpnia. K s i ą ż ę  A l e k s a n d e r  
p r z y b y ł  t u  w c z o r a j  o g o d z i n i e  8 ej r a n o  
przyjmowany z entuzyazmem, jeszcze o wiele wię 
bszym, niż w Rnszczuku. O godzinie lOej przeć 
południem udał się książę do Tirnowa 

Tirnow o 31go sierpnia. Ks. A l e k s a n d e  
p r z y b y ł  t u  w c z o r a j  o g o d z i n i e  6 ej w i e  
c z ó r  i prawdopodobnie dziś jeszcze uda się do 
Filipopolu. Podróż księcia jest prawdziwym poeto 
dem tryumfalnym. Entuzyazm ludu zdaje się cią
gle wzrastać. Z nadeszłych tu w ostatniej chwili 
sprawozdań wnosić można, że i dalsza część po
dróży odbędzie się w podobDy sposób i wśród zu
pełnego pokoju. Król Milan winszował księciu po 
wrota, na co książę z podziękowaniem odpowie
dział, wyrażaj'ąe nadzieję rychłego przywrócenia 
przyjaznych stosunków między oboma krajami 

ITfedeń 31 sierpnia, (pryw.) D j Tagblattu 
Jonoszą z Rnszczuku: Książę udaje się z Tirno
wa, nie wstępując do Filipopolu, wprost do Zofii.

W iedeń 31 sierpnia, (pryw.) (F ) W tutej
szych sferach dyplomatycznych uważają rychłe 
przywrócenie dyplomatycznych stosunków między 
Bułgaryą a Serbią za bardzo prawdopodobne. Za
stanawiają się tutaj nad możliwością potrójnego 
aliansu między Rumunią, Serbią i Bułgaryą.

Donoszą mi z B ukaresztu, że w chw ili, kiedy 
książę Aleksander opuszczał dworzec kolejowy 
w Bukareszcie, przybyli na ów dworzec kolejowy 
z Werciorowy pewien ajent rosyjski i bułgarski 
prokurator Trybunału kasacyjnego, którzy należeli 
do spisku przeciw księciu. Polieya wezwała obu 
tych panów, aby dworzec kolejowy w tej chwili 
opuścili.

Pesxt 31 sierpnia, (pryw.) Do Budap. Corr. 
donoszą z Belgradu, że stosunki dyplonmtyczne 
między Bułgaryą a Serbią mają być niebawem 
przywrócone.

W iedeń 31 sierpnia, (pryw.) Do N. fr . Presse 
donoszą z Bukaresztu: Krążą tu pogłoski, iż na 
Karawełowie ciąży takie podejrzenie, iż tenże zo
stał aresztowany.

Peszt 31 sierpnia, (pryw.). Do Pester Lloyda  
donoszą z Łom Palanki dnia 30 b.m.: Spiskowcy

Telegramy własne „Czasu*.

Lwów 31 sierpnia. Cesarz w powrocie z ma
newrów w Galicyi d. 15 września zaszczyci od
wiedzinami swojemi hr. Alfreda Potockiego w Łan- 
cu.ie. W Lu óeniu Cesarz ani deputacyj przyjmo
wać, ani audyencyj udzielać nie będzie.

Telegramy biura keresp.
Peszt 31 sierpnia. Niemiecka deputacya woj

skowa na uroczystość rewindykacyi Budy przy
była tu wczoraj wieczór. Na dworcu kolejowym 
została deputacya ta serdecznie powitana przez 
adjutanta cesarskiego majora Rescha i burmistrza 
iatha.

Członkowie tej deputacyi są gośćmi cesarskimi 
będą także obecni na manewrach.
W rocław  30 sierpnia. Jeneralne zgromadze- 

niemieckich katolików, liczące około 3000nie
uczestników, zostało dziś otwarte. Zgromadzenie 
to otrzymało breve papieskie z błogosławieństwem. 
Przewodniczącym zgromadzenia wybrany został 
>ar. Hceremann, wiceprezydent Izby deputowanych 
Sejmu pruskiego.

K ursa. W i e d e ń  31 sierpnia. 2 g odz .30m in  
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 84 60. — 
Renta austr. srebrna opod. 84‘90. — Renta 4 °/0 
złota austr. 11810. —  5 °/0 Renta austr. papier 
nieopodat. 101-90. — Akcye Banku Austr. Węg. 
863'—. — Akcye kredytowe 278-60. —  Londyn 
126 30. — Napoleony 10-00V*. — Dukaty 5 96. 
Marki 61-80—. — 5 °/0 Renta węg. papier. — •— .

Berlin 31 sierpnia. — Banknoty austryackie 
161 65.— Krótki Wiedeń 161-50.— Banknoty ros. 
— . — 5°/0 Listy’ zast. Polskie 61-75. — 4°/0 
Listy Likw Polskie 56 90. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 77-37.— Akcye austr. kredytowe 449 50.

Poclągfl na kolejach  żelaznych.
Odchodzą z K rakow a : 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryer.
Kraków odjazd 10-40 rano 9-26 wiecz. 10-57 wie. 7'40 rano
Lwów przyjazd 9'27 wie. 5-50 rano 11-35 rano 3'58 pop.

Do Tamowa i Rzeszowa lokalny:

p T “ a  n S  ? .° p°

D . Wieliczki J g g
Do Wiednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9'30 rano i 6 popołudniu — 
kuryer. 9'35 wiecz.

Przychodzą do K rakow a: 
ze Lwowa: osobow. mieszań, pospiesz, kuryer.
Lwów odjazd 410 rano 4-50 pop. 10-44 w noc. 2'25 po p. 
Kraków przyj. 2-33 pop. 5'07 rano 648 rano 9'38 wi e.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.
r .i tit- i2 i* f Wie-iczka odjazd 6-55 wiecz.
Z Wieliczki: |  Kraków prZyjazd 7-35 wiecz.
Z Wiednia osobowy pospiesz, mieszań, kuryer.
Wiedeń odjazd 8 20 rano 1145 rano 2'25 pop. 10-15 wie.
Kraków przyjazd 9-50 wiecz. 848 wie. 7'01 rano 7-26 rano

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8 25 wiecz. 9-— wiecz.
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-24 popoł.

% P rn i  i o godz. 3-15 popoł. miesz.; o godz. 8-48 
wieczór pospieszny i o godz. 7'01 rano osobowy.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukottaki.

K urs p ien iędzy  i papierów  publicznych.
H r s ld iw  31 sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki n ie m ie o k ie ....................................................
Dukat  .............................................................
20-to trankowka w a ż n a ..........................................
Imperyał w ażn y ........................................................
Rui lei srebrny obrączkowy  .......................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. opróoz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ie row a...................
Galioyjskie obligacye indem nizacyjne...................
6* galicyj. pożyczka krajow a...........................   •
41/,*  r „ „ .................................
5* Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
I *  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 mb. im. W. 

opróoz kup. bież. w rubl. i kop........................
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4*/,* Listy zast. gal. Banku krajowego . . . • 
v £  .  .  „ Tow. kred. ziem. we Lwowie

«  let.
5*
6 *

5*

6 *
74 
6* 
b*
5*

Banku fiipot."
a a  „ „ prem.
„ „ , n „ 40 lat.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

36 let.
„ „ „ 18 let.

dłulne „ n n n . 2 0  let.
włość, we Lwowie . .

" zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rob. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.

” gaf. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
Ban. gal. d, h. i p. w Krakowie po 200 złr.

i płzc* 1 irjdąją

121 -  
61 65
5 92 

10
10 30 
1 50

122 -  
62 25 
6 -  

10 16 
10 38 
1 80

84 25 
104 50 
102 -  
95 50 
99 75

85 -
105 50

96 75 
100 50

93 — 94 —

95 75
96 — 
93 50

101 50
102 25 
102 60
99 75 
99 -  
99 — 
99 — 

101 — 
48 -

96 75
97 -  
94 75

102 50
103 50 
103 50 
100 75 
100 -  
100 -  
100 - -  
102 50
49 50 
48 -

100 - 101 -

192 — 
228 — 
278 —

193 25 
229 25 
282 —

— — — —

Losy.
Za Bztukę.

Losy miasta K rakowa.......................
* „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krsyta 
, „ węgier. „ „

W ie d e ń  30 sierpnia.
Obligi długu państwa.

4’ńV» Renta papierowa..................
4V/o „ srebrna ...................
4 % „ złota . . . . . . .
4*/, n węgierska złota . . .
6 */, n * papier. . .
3®/i,'/„Losy z roku 1854 po 250m.k. 
4'/. .  .  I860 „ 500 złr.
4 ’/, .  • I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
.  1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C zesk ie ...................... 10*/, podat
Bukowińskie . . . .  .  •
Galioyjskie . . . .
Morawskie . . .  •
Niższo-auctryackie . 
Wyzszo-austryackie .
Salzburgskio . . •
Styryjskie . . • •
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . • • • »
Wegier. z klauz. 1867 . „ „
5^  Oblig. poż. kolejo. węgierska . .

Renta węgierska złota . . . .  
41U  Obli. „ » (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
120 złr,

  80 „
Creait-Anstalt dla fian. i Pi 160 „

„ Bank węgierski . 30 „
Depositen-Bank..................20 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 2C0 ,

77.

płacą

18 —
29 50 
14 40
9 50

84 40
84 75 

117 55 
107 35 
94 45 

132 25 
141 3T 
140 25 
169 — 
168 25

109
105
104 75
106 50 
109 -
105 50 
105 20 
105 50 
104 70 
104 85 
104 8 ;

110 63 
229 
278 2) 
288 25 
189 -  
540 —

Żądają

19 -
30 50 
15 -  
10 —

84 60 
84 90 

117 70 
107 55 
94 60 

132 75; 
141 50 
141 --  
169 75; 
168 75

105 50 
105 41 
107 50 
110

105 40 
105 40 
105 40

4*
5*

111 -

229 50 
278 50 
288 75 
189 50, 
545 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 ,  
Dnionbank . • • • : ”
Verkehrsbank ogólny . • • *
Wied. Bankvorein . . • • IW »

Akcye kolei.
A lb rech ta ...................  200 złr. bez*
Alfóld-Fiume . . . 200 „ 5*
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5* 
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . • 
Salzburg-Tyrol . .
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy .
Nordwest austr. . . .

„ „ Lit. B.
R udolfa........................
Siedmiogrodzka I . .
Staais-Eisenb. Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb..................

Listy zastawne.
8*  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 %•/, Boden Credit allg. złotem pła.
47.7. .  Q „  .  nP»P»« 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg...................
670 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7. „ srebr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5 7 . „ » » aoweSJlat
4 •/ n n d nowe 41 lat
41/V  „ Banku krajo . . 51 lat
67  „ Bank Hipot. iwow . . . .
57. ■ » - • Prem. • -
57, .  .  ■ .  . 40 1at

210
200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

żądają
861 — 863 -

72 10 72 60
154 75 155 25
102 80 103 20

190 75 191 25
S69 — 391 —
844 50 245 - -

207 — 217 50
2260 2270

m  25 221 lo
192 25 192 75
152 - 152 2 >
228 25 228 75
179 - 172 50
171 2 171 50
192 26 192 75
187 75 188 25
230 25 230 50
112 70 113 10
252 50 253 —
176 - 176 50
174 5° 176 -
173 75 174 -

124 25 125 --
100 25 100 75
100 76 101 25
99 50 100 60

101 25 102 25
99 50 100 —
___  — —  —

96 40 -------------

101 75 102 20
101 75 102 20
94 40 94 90
96 25 96 75

10? 40 —

100 — 100 50

57. Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szl&sko aust. Bod.-Oredit-Anstalt
57,7. Węg. Instv. Bod.-Credit . . .
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albreohta........................ 300 złr. 67,
AlfOld-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op....................

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,* 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
poż. 1876 r. . .100  złr. 5* 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 47 ,*
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

„ H „ 1867 300 
„ IU „ 1868 300 „

IV „ 1872 300 „ 
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ „ Lit. B. . 200 „
„ „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 
Salzkam. gut. zł. 200 m.

5*
4V,*

5*

Siedmiogrodzkiej 
StaatseiBenbahn . . . 
Siidbahn (Lombardy)

Thelssb.-Gesell.. . . 
Węg. gal. Łupków. . . 

„ „ II Em.
„ Nordost . . . . 
„ „ złotem . .
.  Westbahn

3"*
3*

200 złr.
500 fr.
500 fr.
200 złr. 5*

1000 „ „
200 „ „
200 „ „
300 „ „
200 „ „
200 „ .

Em. 1874 200 „ ~
Losy.

5* Donau Reguł..................... złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3* ,  Tureckie . . .  fr. 400

pumą żąaają płacą żądają
100 50 100 90 Kredytowe . . . . . . złr. 100 180 f O 181 -
102 50 103 - C l a r y .................................

4'/, Donau-Dampfsch. . .
złr. 43 44 — 45 —

101 50 101 75 ,  106 U8 75 119 25
104 61 104 90 Insbracku............................ .  90 21 90 22 40

Keglewioha........................ .  107. 24 — — —
Krakowskie....................... .  90 18 25 18 50

------ ------ Ofner (miasta Budy). . . .  40 45 - 45 30
101 50 102 P a l f y ................................. .  49 43 75 44 75
— _ ___ R u d o lfa ............................ a 10 19 60 20 —

111 50 _ _ S a lm a ................................. a 48 57 50 68 —
119 60 120 - Salzburgskie....................... a 90 23 75 24 25
126 75 127 25 St. G e n o is ........................ a 43 67 50 58 —
98 90 99 30 Stanisławowskie . . . . a 90 30 — _ _

110 25 111 76 4 Try estońskie . . .
4% „ . . .

s 106 133 — — —
— -- __ ,  50 69 — 70 —
94 50 95 — W aldsteina........................ a 20 84 — 34 60

100 70 101 20 WindischgrStza................... a 20 44 — 45 —
100 50
101 60

100 75 
102 10 Waluty.

83 20 83 60 Dukaty w ażne................... 5 96 5 98
93 25 93 50 20 frankówki . . . . . 10 01 10 09
_ — _ Imperyały rosyjskie . . . 10 3? 10 34
_ _ _ _ Funty szterl. angielskie . 12 58 12 63

105 25 105 75 Liry tureckie złote . . . • • • • 1 11 84 11 36
103 60 104 - Marki niemieckie za 100 marek . . 61 90 61 95
134 50 Rubel papierowy za 100 . 121 50 122 —
93 30 93 90

124 5o 
100 -

125 50 
190 50 L w ó w  28 sierpnia.
------ Akcye Banku hip. gal. 200 z łr..

5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
378 - 983 —

161 25 162 - 101 75 102 75
132 - 132 76 4*/, a » » i.

37^1etnie .
96 10 97 10

__— — _ 5% a a a a
4V,V. a Bank- kraj gal. .

101 75 103 75
101 80 101 40 51-letnie. 96 — 97 —------ 101 50 6*/, .  a Banku hip. gal. . . 

5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. .
102 50 103 50

99 75 100 - 99 7b 100 ib-------- 129 — 5•/, Obligi indemn. gal. 10*/, podat. . 104 70 105 70102 —
102 25

47,7. a pożyczki krajowej . . . 95 50 96 50101 50
W aniawa 30 sierpnia. ub.|kop nb.|kop

118 70 119 10 57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .
125 60 
120 60 

II 16 70

126 -  
120 75 
l 17 -

| 47, Listy likwidaoyjne .
kupon .
• • ł
kUDOB

93 70 94 —
-  94



4 CZAS z Środy 1 Września 1886.

t (2122)

Za spokój duszy  ś. p.

Józafata Sobierajskiego
zmarłego d. 1 września 1878 r. 

odpraw ione zo stan ę

H ize  §w. żałobne
w kościele Archipresbiteryalnym 

N. M. Panny
we czwartek d. 2 września r. b.

o godzin ie  8 7/2 z rana 
n a  k tó re  rodzina  zapras a  K rew nych, P rz y 

jac ió ł i pobożną  Publiczność.

Panna służąca
i wszelkich robotach, poszukuje miej
sca we Lwowie, Krakowie lub na wsi. 
Wiadomość u p. Cir a szewskiej w Kra

kowie, ul. Wiślna L. 11, róg plant. [2118 1-]

Ogrodnik
m łody, kaw aler, w olny od w ojska, w ykszta łcony  
teo re ty czn ie  i p rak ty czn ie  we w szystk ich  g a łę 
ziach ogrodnictw a, p  szumuje p osady  od 1 p^ż 
dz iern ika  lub, zaraz. Ł askaw e zg łoszen ia  p rzy j 
m nje pod a d re se m : Z .  » .  poste  rest. U r a k ó w .  

(2121-1-2)

B r o w a r u  p iw n e g o
z dobrem urządzeniem, poszukuje się do 
dzierżawy. Adres: J. H . p.rest. J a sło .

1,2119 1-3)

m  H n i*)>n u » k w s » >«  « t w  M H s c k W ttm D iM t#
I  Dostawszy świeży transport różnego 

gatunku kawy, polecam szczególniej 
jeden gatunek

I

1

kawy
Ceylon wybór, i d osk on a
łe j  w sm ak u , którą sprzedaję 
po taniej cenie SO cnt. za pół kilo 
i która nawet najwięcej wybredny 
gust zupełnie zadowolni. — Oprócz 
tego gatunki kaw y po 55 c , 60 c. 
i 70 c., jakoteż wszelkie (21201 3)

towary kolonialne
w najlepszym gatunku, po cenach  

najtao szych  w handlu
W. Ćroldwassera

w Krakowie, Rynek gł. L. 5. tT ow ary  da ję  tak że  na k s i ą a e c z k i  Kon- j  
M t o w e  z term inem  W jp ła ty  m i e s i ę c z n .  S
#V •fh Si -wj i  sv r. «< tn v iv  », ju 49

N a jm n ie j

g5-złr .  10 w. a. d z i e n n i e ^
p e w n e g o  z a r o b k u

m że k ażd y  osięgnęć ____

K b c z  k a p i t a ł u
,  nie Big w sw ojem  sta łem  m iejscu po 

b y tu  sp rzed ażą  praw nie  w ystaw ionych listów  na 
sp ła ty . O ferty  p rzy jm u je  (2 i4 4 -l-)

kantor wymiany I I .  F u c l i s  
tc B u d a p e szc ie , D oro t h eagasse 9.

Berneńskie materye
na gustow ne

u b r a n ie  jesienne lub zimowe
w odcinkach dług . 3 1 0  m etr. w ysta rcza ją 
cych n a  całe ub ran ie  m ęzkie

za złr. 4 '80 z bardzo  p ięknej 
„ „ 7 75 „ najlepszej 
„ „ 10 50 ,  w ybornej

praw dziw ej  w e łn y  ow czej
Palm enion i Boy na paltoty zimo
we m etr z łr . 2 * 5 0  do  z łr. & •—,  pakłak 
po złr. 2 - 2 S  do złr. 3-—, sukna dam
skie m etr po z łr. 1 ’2 &  do złr. 2-50 ro z 
sy ła  każdem u za  zallczkię pocztową 

sk ład  fab ryozny  suk ien

Siegrel-Imliof
w Bernie (Briinn).

Oświadczenie. M aterye pow yższej firmy 
odzn cza ją  t ię  trw ałem  i gustow nem  w ykona 
n iem , tucLież szczególną  t.w ało śc ią . T akże  
r ę c z /  z n a 'a  rzete lność  i znsczna dostaw a na 
to, że d e s ta  czo ym  tę d z ie  ty lko  n a jlepszy  to 
w ar i ściśle w edle w ybranego  w zoiu . Na żą 
danie ro zsy łk a  próbek darmo i opłn- 
tnie. (19181-20)

Uczniowie
uczęszczający do szkół publicznych, znajdą 
umieszczenie u zacnej i dystyngowanej ro
dziny. Zaręcza się opiekę wszelką jak nad 
własnemi dziećmi — rozmowa codzienna 
w języku polskim i niemieckim. Bliższa 
wiadomość pod liter. S. K. w Biurze  
drukarni „Czasu“. (2085-7-9)

Nauka języków.
P rofesor język ów , mający świe

tne egzamina państwowe jakoteż zaszczy
tne uznanie w kraju i zagranicą, zmuszony 
okolicznością kończyć teraz jeszcze jeden 
wydział (lekarski) udziela własną m eto
dą (nader sk róconą I nadzw y
czaj ła tw ą ) fran cu sk iego , an
g ie lsk ieg o  i n iem ieck iego  języka 
(w danym razie i innych). Wymowa po
prawna (Acad. de Paris; wzgl. London; 
i „wyższa1- Niemczyzna).

Podjąłby się także p rzyjac ie lsk ie
go nadzoru pedagog cznego młodzieży 
szkół średnich i wyższych.

Adres w K s ię g a rn i  Wgo Krzyżanow
skiego w Krakowie. (2070 3 4)

BIURO
Ludw iki L eśn iow skiej

w Krakowie przy ul. iw. Anny Nr. 4, 
poleca uzdoln iona nauczycielk i bon y  różnej na 
rodow ości, panie do to w arzy stw a  lub p ielęgno
w ania chorych, zdatne  p anny  pokojow e oraz  g o 
spodynie. — Pośredn iczy  rów nież w um ieszcze
niu na  staneye  panien  i studen tów . (2034-8-9)

Szanow. R odziców  1 Opie
kunów  mam zaszczyt zawiado
mić, że jak dotychczas tak i nadal, 
po śmierci ś. p. mego męża, przyj
muję uczniów  klas niższych na 

mieszkanie, zapewniając im najtroskliwszą 
opiekę i dozór w naukach pod kierownic
twem zdolnego pedagoga. (2106-4 10)

W a lery  a  Z górek , w ć o a a  po profesorze, 
ulica św. K rzyża  Nr. 3, II. p iętro .

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f ity  m rd te/ 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład iapet,
s to r  ów do okien, c e r a t  na meblt 

i stoły (1333 204 )

Wilhelma Fen#,a
to K ra k o w ie , R yn ek  9.

Podejmuje się tapetowania miesz 
kań. Próby na żądanie franco.

Zarząd ekonomiczny
A r c j k s i p  Albrechta w  Obszarze

stacya poczty i  kolei Żywiec , 
poleca Szanow. Panom właścicielom 

i dzierżawcom dóbr

buhaje i cielne jałówki
r a s y  h o le n d e r s k ie j ,

po przyatępnyth cenach. ( 2 0 6 1 -4  1 5 )

ZAKŁAD
WYCHOWAWCZO-NAUKOWY ŻEŃSKI

Karoliny Krynickiej
w K rak ow ie , ul. S ław k ow sk a  

»r. O.
Z nowo rozpoczynającym  s 'ę  rok iem  szkolnym  

podaję  do w iadom ości R odziców  i O piekunów  
ksz ta łcącej s :ę m łodzieży , że wpła uczennic 
rozpoczynam 21 sierpnia, kurs nauk 
4 września.

P rogram  Z akładu, zatw ierdzony p -zez  W y so k ą  
o. k . R adę  szk  In ą , p rzesy łan y  stronom  in te re  
sow anym  n a  żądanie, — w y jaśc ia  w znpełnośoi 
podzia ł k las  i z^k^es nau k  w nich udz elanych ,— 
w obec czego, uważam  za zby teczne  szerok ie  ro z 
pisanie próżnej frazeologii, i zb y t wielu w re k la 
m ach g łoszonych  przyrzeczeń , k tó re  sam em  prze  
ciążeniem  zobow iązań, osłabin ją do b rą  w iarę Sza
now nej P u b liczn o śc i, w yw ołu jąc  w ątp liw ość — 
i gorszy  je szc ze , uśm iech iron ii słusznego sądu  
osób, znających  dobrze  stosunki m iejscow e...........

Szczycąc się ju ż  d ru g ą  g e ae rac y ą  m oich W y 
chow anek  w K rakow ie, odw ołuję się z u L o śe ią  
do Ich  b ezstronnej opinii tak  pod w zg lęd tm  m ego 
sum i<nncgo kierow ni tw a Z akładu, jako i osobi 
s teg o  p ielęgnow ania uczennic, w czem śro d k i h i
gieniczne, n iezbędne d la z d .o z ia  tegoczesnej g e 
nera  y i, są  ścisłe i z trosk liw ośc ią  m acierzyńską 
zachow ane. (1612 4-4

Pensjonat mezki
Ryszarda Wilson

ic K ra k o w ie , p r z y  u l L u b ic z  p o d  
N r. 3 , n a  II. p ię trze .

(2105 5 - 1 0 )  ___

Największa wypożyczalnia nut muzycznych.
KSIĘGARNIA, SKŁAD N U T  MUZYCZ. oraz EKSPEDYCYA  

PISM PERYODYCZNYCH

§. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie,

poleca swoją znacznie powiększoną i w najnow. utwory zaopatrzoną

największą wypożyczalnię nut muzycznych
na fortepian i inne instramenta i do śpiewu, pod bardzo korzy st-

nemi warunkami.
Warunki abonamentu nut rozsyła się na żądanie gratis i franko. 

Najnowszy k a t a l o g  nut muzycznych jest do nabycia po 
^  c e n ie  7 0  c e n tó w . (2059-2-15)

IJmratliiSp.
fabryka maszyn rolniczych

w Pradze-Bubna
dostarcza  po  cenach um iarkow anych  znane ze 
s ta rannego  i sum iennego w ykonania  znakom ite  
m łocarnie ręczne, m aneżow e, parow e, w szelk iego 
ro d a ju  m an ż e , lokóm obile o sile  3 do 8 koni, 
g ;a b ia rk i k o n n e , przew racarze  siana i w szelkie 
inne m aszny  ro ln icze . (1327-17-)

C enniki lllu strow ane darm o 
1 op łatn le .

G łów n y s k ła d  d la  G a licy  i:  U m rath  
i  Sp . w e L w o w ie , u l. G ródecka  O t

J . P s c r l io f e r a

pigułki czyszczące
krew 7

(1443-34-)

od dawna wielokrotnie uznany i przez 
wielu lekarzy publiczności polecony 
środek domowy na wszelkie nastę
pstwa złego trawienia i zatkania itp.

1 pudełko z 15 pigułkami 21 c. 
1 zwój z 6 pudełkami złr. 105.

Za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości kosztuje z opłatną przesyłką: 
1 zwój pigułek 1*25 z łr . 2 zwoje 
2*30 z łr .,  3 zwoje 3*40 z łr ., 
4 zwoje 4*40 z łr ., 5 zwoi 5*20 
z łr ., 10 zwoi 9-20 z łr . Mniej u ż  

jeden zwój niemoże być posłane.

J. Pserhofer, apteka „zum 
goldenen Reichsapfel“

w W iedniu, I. Slngerstr. 15.
Ha składzie są wszystkie kra

jowe i zagraniczne szczególności.
Dostanie w Krakowie w apt. Redyka.

Czcionkami Drukarni „Czasu4*.

IiI1
I
II
i
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ZAKŁAD NAUX0W0-WYCH0WAWCZY ŻEŃSKI 
W4 111 I SERWATOWiHlEJ

w  K ra k o w ie , u lic a  W iśln a  L .  8.
Nauka rozpoczyna się z dniem lym września b. r.

. Z ak ład  ten  od  la t  10 is tn ie jąc y , udz ie la  nau k  w ed ług  przep isów  W ła fz  szkolnych,
fl w szko łach  w y dz iałow ych , czyli g im nazyach żeńskich  o b o w iązu jący ch , przyczem  ato li ze 
- szczególną troskliwością zajm uje  się n au k ą  jęz y k ó w : francuskiego, niemiec

kiego, angielsk iego , tudzież  w łoskiego, ja k  rów nież  nauką muzyki.
W skutek  lic z n jc h  żądań  ty ch  rodziców , k tó rzy  do szk ó ł publicznych  c a  począ tkow ą 

n aukę  dzieci posy łać  n ie c h cą , a  w  dom u praw idłow o uczyć  ich  n ie m o g ą , bądź sobie nie 
życzą, u rządzoną  zostan ie  w zak ładzie  z dniem  1 w rześnia b. r. czteroklasowa szkolą 
elem entarna, ściśle w ed ług  o rgan izacy i szkó ł w zorow ych, pod  k ierunk iem  sem iuaryów  
n auczycie lsk ich  zostających .

Po ukończen iu  czte .o k laso w ej szk o ły  e lem entarnej, p rz e jd ą  p an ien k i do klas wyż
szych, ja k ie  do tąd  w zak ładzie  is tn ia ły ; w reszcie d la  tych , k tó re  p rag n ą  sk ład ać  egzam in 
do jrzałości w sem inaryach, lub w ogóle nab rać  w yższego  w jk sz ta łje m a , u rządzonym  zostanie 
dwuletni kurs przygotow aw czy  z w yk ładem  p e d ag o g ik i, h ig ie n y , som ato log ii, prócz 
jęz y k ó w  i innych przedm iotów .

Z zakładem  będzie  po łączony  Jednoroczny kurs praktyczny, pośw ięcony 
nauce w szelk ich  ga łęzi g o sp odarstw a dom ow ego, o g ro d n ictw a , tudzież ro b ó t w ch o lzący ch  
w zak res przem ysłu  dom owego. _ . . . . .  (1626-8-)

D ok ładn ie jszych  szczegółów  u d z ie la  się n a  żądanie i ro zsy ła  p rogram y.
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FABRYKA CHEMICZNO-KOSMETYCZNA
Edwarda Kiernika

m a g i s t b a  f a r m a c y i ,

w Krakowie, w Rynku głównym pod Nr. 20, 
pałac ks. Jabłonowskiej,

poleca:

Środki do ust i zębów:Ś r o d k i  na  w ł o s y :
P ły n  u n iw e r s a ln y

na łupież n iezaw odny , cena 1 złr. w. a.

S u lli <lan
p ły n  do przyw rócen ia  Biwym w łosom  ko lo ru  n a 

tu ra ln eg o , cena 1 złr. 30 ct.

M ig r e tin a
do  farbow ania w łosów  n a  trw a ły  k o lo r czarny  

i ciem ny, cena 1 złr.

P o m a d a  c h in o w a
do wzm ocn en ia  włosów, cena 70 cent.

P o m a d a  ta n n o -c li ln o w  a
i

O le je k  ta n n o -c h in o w y
znane pow szechnie śro d k i od w ypadan:a  włosów, 

cena 1 złr. 50 ct. i 1 z łr. 20 ct.

W o d a  .a te ń sk a
do odśw ieża iia  w łosów  i od łup ieżu  doskonała, 

cena 70 ct.
Szczotki do włosów, w ą s ó w ,  zębów

Esencya arom atyczna................80 ot
,, m ię tow a..................................50 „

Woda I l a f o t .............................................40 „
,, anaterynow a......................30 „
„  salicylow a..................................5) ,

m ię to w a .......................................33 „
„  rośllnno-alkallczna . . .  1 złr.

Proszek roślinno-alkaliczny . 50 ct.
., ,, ,, mniejszy 25 „

Kreda szlamowana . . . . 23 i 30 n
Wręgłel l ip o w y ..........................15 i 30 „
Pastylki arom atyczne......................35 n
Proszek salicy low y............................30 „
Plomba b a lsam iczn a ......................50 „
Guttapercha pudełko............................40 r

Ś r o d k i  do r ą k :
Gliceryna toaletowa 1 złr., 50, 30 i 15 „
Krem g lice ry n o w y .................................35 „

„  wnselinowy.......................................3) ,
,, r o ś l in n y .............................................80 ,

Woda m io d o w a .......................................53 „
paznokci — różne przybory toaletowe —

fix&teur na włosy i wąsy oraz wszelkie najdelikatniejsze pomady. (2145-1 )

Rozpisanie ofert.1
Ad Nr. 14874. (2074)

W celu zapewnienia dostawy nafty i rze
pakowego oleju do oświetlania, potrzebnych 
dla linij pod zarządem tutejszej Dyrekcyi zo
stających, na czas od Igo stycznia do końca 
grudnia 188T r., rozpisuje się niniejszem roz

pyl prawa ofertowa.
1 J Bliższych objaśnień udziela podpisana Dy- 

rekeya ruchu i Zarząd ruchu w Mahr. Schon- 
berg, gdzie również dotyczące warunki i for
mularze na oferty otrzymać można.

Wniesienie ofert zaopatrzonych w ogólne 
fjfl i szczególne warunki dostawy, ma nastąpić 
iii do 15 września b. r., 12 godziny w południe, 
”  do c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie. Każdy 

arkusz tak oferty jak i warunków dostawy 
powinien być ostemplowany marką na 50 ct.

Przed terminem przeznaczonym do wnie
sienia ofert, ma się w kasie Dyrekcyi ruchu 
w Krakowie złożyć, a względnie pod osobną 
kuwertą tejże przysłać wadyum w wysokości 
10°jo wartości oferowanego materyału w go
tówce lub w papierach wartościowych (obli
czonych 10°|0 niżej dziennego kursu), na które 
bank austryacko-węgierski pożyczek udziela.

W Krakowie, we wrześniu 1886 r.
€. k« Dyrekcya rucliii.

(Przedruku się nie opłaca).
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Książki szkolne,
M A P I  A T L A SY  i GLOBUSY

poleca
KSIĘGARNIA, SKŁAD, 

WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.

S. A. Krzyżanowskiego
w K rakow ie. (2058 5-10)

w j ż m
i  English school fo r  young ladies 

w połączenia

z kursem dalszego kształcenia, 
pensyonatem i Froblowskim 

ogródkiem dla dzieci.
N o w y rok  szk o ln y  ro zp o c zy n a  się  

Ig o  w rześn ia .
P o n c u n n a ł l f  I uczęszczające do po- 
I C l l o j  U l I C l l M  wyższego, albo też
jednego z tutejszych zakładów szkolnych 
żeńskLh, znajdą tanie i pod każdym wzglę
dem dobre przyjęcie, mieszkanie i wikt.

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, gi
mnastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, 
a duchowne i cielesne rozwinięcie uczen
nic jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
w lokalu szkolnym (2033-8 11)

przy ulicy Poselskiej Nr. 20.
O . R e h e f e ld ,  właścicielka zakładu.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakom icie  d z ia ła jm y  " a  w szelk iego  

rodzaju  choroby zoiądka.
N iezrów nany^ przy  b rak u  

M arka ochronna, apety tu , s łabości żołądka, cu- 
dm ącym  oddechu,w zdęciach, 

^  kw aśnych odb ijan iach , k o l
kach , k a ta rach  żołądkow ych 

■ zgagach, tw orzeniu  się p ia 
sku m oczowego i k am ykach  
w pęcherzu, przy  zbytecznćj 
produkcyi flegm y, żółtaczce, 
obm ierzłości i w om itach, przy 
pochodzących z żo łądka bo
lach głow y, kurczach  lub  
zatw ardzen iach , przeciążeniu  
>ołądka po traw am i i napo
jam i p rzy  ro b ak ach , c ie r
p ieniach  śledziony1, w ątroby  
{ hem oro jdach . Cena flako- 

iku w raz  z przepisem  85 centów  a u s tr . Główny 
sk ład  u ap te k arza

K a ro la  B rady
tr Krom eryżu (K rem slcr) u .  M orawie w Austryi.

Do n abycia  w  w szystk ich  ap tek ach . 
'O s t r z e ż e n i e !  P row dziw e k ro p le  żołądkow e 

m aryoce lsk ie  byw ają  częstokro tn ie  fałszow ane 
i naśladow ane. — W  dowód praw dziw ości tych  
krop li pow inna k a żd a  b u te lk a  obw iniętą  byó 
w  opakow anie  czerw one, zaopatrzone powyżej 
oznaczonym znakiem  ochronnym  a  p rzy  każdój 
bu te lce  znajdow ać się pow in ien  p rzep is  uży
w ania k rop li, z w zm ianką, t i e  drukow any je s t  
łT d ru k arn i II. Guska w K ro c le ry iu  (K rem sier.)

(1997-4-52)
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Maryan Rudnicki, |
NAVCZ1TIEL U I/.1 K I u]

mieszka obecnie przy ni. Kolejowej B 
Nr. 1, III. piętro. [2112-2 3 ] jjj

iZ5Z525Z525Z5Z5Z52525a5Z525Z525Z52^

Y larya  L i n o w § k a
K le p a rz , u lica  Z a c isze  N r. 3 ,

p rzy jm u je , ja k  w latach  ub ieg łych  panienki 
uczęszczają-e  do szkó ł publicznych. Na żądan ie  
nauka języków  i m uzyki. [2108 2-3]

Panienki &SZ.
tejszych szkół, lub S T U D E N T Ó W  
przyjmuję na stancyę i wikt pod bardzo 
umiarkowanemi warunkami, ręcząc za sta
ranny i troskliwy dozór. (2080-3 6)

Z o fia  B a r t o s z k f e w lc z
w Krakowie przy ul. Krupniczej L. 22, 

I. piętro w oficynie.

ZAKŁAD
naukowo-wychowawczy męzki

Władysława M a m i ® ,
przyjmuje uczniów szkół wyższych 
i niższych — zapewniając im rodzi
cielską opiekę i sumienną pomoc 
w Eauce. (2012-8-10)

W ła d y s ła w  K u d a s iew ic z , 
właściciel pensyonatu, 

w Krakowie — ulica Franciszkańska 
1. 4, naprzeciwko Biskupiego Pałacu, 

drugi podwórzec, I. piętro.

Gorzelnik
kawaler, z kilkolet. praktyką, który ukoń
czył tego roku wykłady w Dublanach — 
poszukuje posady. — Łaskawe oferty pod 
lit. J. P. 5  poste restante F rysztak.

(2ł0i-3 3)

TUTUI
prawdziwe I lo u b ło n  i Mai* w m ag a
zynie F .  S Z U IA IE W IC Z A  w K r a 
k o w i e ,  Rynek A—B. (1831 25)

K ło d y s u k je k t
również [2141-2 3]

praktykant,
który ukończył 14 lat, znajdą zaraz  
um ieszczen ie  w D om u handlo
wym II. Frltscha w K rakow ie.
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A d Nr. 14874. [2073]
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W celu zapewnienia dostawy różnych ma* 
teryałów dla ruchu, potrzebnych dla linij, pod 
zarządem tutejszej Dyrekcyi zostających, na 
czas od 1 stycznia do końca grudnia 1887 r., 
rozpisuje się niniejszem rozprawa ofertowa.

Q Dotyczące warunki, formularze ofert, ja- 
0  koteż wykazy potrzebnych materyałów, mo- 
k żna otrzymać u podpisanej Dyrekcyi ruchu 
^ jakoteż u zarządu ruchu w Mahr. Schónberg. 

Wniesienie ofert zaopatrzonych w ogólne 
i szczególne warunki dostawy ma nastąpić do 
15 września, do 12 godziny w południe, do 

0  c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie. Każdy 
fi arkusz tak oferty jak i warunków dostawy 
X powinien być ostemplowany marką na 50 ct. 
i? Przed terminem przeznaczonym do wniesie- 
0  nia ofert, ma się w kasie Dyrekcyi ruchu 
O w Krakowie złożyć, a względnie pod osobną 
O kuwertą tejże przysłać wadyum w wysokości 
0  10 procent wartości oferowanego materyału 
K w gotówce lub w papierach wartościowych 

(obliczonych 10°|0 niżej dziennego kursu) na 
które bank austr.-węgierski pożyczek udziela.

W Krakowie, we wrześniu 1886 r.
C. k. Dyrekcja rueliu.

(Przedruku się nieopłaca).
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Piernik  liygieuiczny
Z FABRYKI L. CZYNSKIEGO W JAROSŁAWIU,
podług licznych świadectw lekarskich i uznań cierpiących, jest niezawodnym środkiem 
usuwającym dolegliwości leniwego trawienia jak : obstrukeya, hemoroidy, dyspepsya, 
kongestyje, zgagę, w z d ę c ia ,  odbijanie, niesmak; podnieca apetyt i dzielnie przyczy
nia się do wymiany materyi odżywczej.

Do nabycia w sklepach własnych: Lwów, ul. H alicka Mr. 8 ; K raków , 
Sukienn ice Mr. 3 3 ; Przem yśl, ul. F ran ciszk ań sk a; Praga, Gra- 
ben Mr. 1 3 ; jakoteż we wszystkich aptekach i handlach korzennych, gdzie odnośny 
plakat jest wywieszony.

Obszerną broszurę, podającą niezawodne rady dla cierpiących na dolegliwości 
leniwego trawienia, napisana przez lekarza specyalistę, rozsyła fabryka bezpłatnie
i franco. ______________________________________________(2063 4 )

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińslci.


